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SŁONIM — Studencka 30, f il ja  Wydawni. iw. 
SMOBGONEE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
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Ww w ciężkim trudzie, z uporem i wytrwałością, gromadzicie całemi la* 
iami Vfasze oszczędności. Uciułaliście fundusze, kióre mają zapewnić W am  
byt, ustrzec od n espodzianek losu, ratować w nagłej potrzebie. Powierzyliście 
nam W aszą krwawicę, słusznie uważając P K O za twierdzę chroniącą 
W asze dobro.

asz pieniądz nie marnieje w  bez­
czynności. Lokowany w gwarantowanych przez Państwo walorach oraz w  
licznych nieruchomościach pracuje, daje pracę W am  i innym. Ożywia ży­
cie gospodarcze, jak zdrowa krew organizm ludzki. Olbrzymie rezerwy go­
le wko we spoczywają w stalowych skarbcach, w głębokich kamiennych 
podziemiach naszych potężnych gmachów, strzeżone, jak źrenica oka, są 
pod naszą pieczą pewniejsze, n iż  w Waszych kieszeniach lub schowkach 
przygodnych. DLATEGO DWA I PÓL MILJONA WKŁADCÓW DARZY 
NAS STAŁEM ZAUFANIEM.

J ^ le  oto, tu i owdzie, wśród ludzi, 
uwijają się i myszkują jacyś siewcy niepokoju, szerzyciele złośliwych plo­
tek, mąciwody, zgorzkniali wątpiciele... Przybierają oni maskę poczciwców, 
udają wtajemniczonych i wszystkowiedzących... Opowicdają banialuki, 
szerzą niepokój... ostrzegają przed rzekomym spadkiem wartości pieniądza, 
radzą wycofywać wkłady z kas... Te podejrzane figury, zazdroszczące ludz­
kiego dobra, same nic nie posiadają i nie mają nic do stracenia. Swoją 
niecną namową skłaniają ludzi łatwowiernych do rujnowania swego, z ta­
kim trudem zebranego, dobra.

I  cóż się dzieje? Ci którzy ulegają 
obawom i przychodzą po wkłady, OTRZYMUJĄ JE NATYCHMIAST BEZ 
ŻADNYCH OGRANICZEŃ I PRZESZKÓD, a gdy bałamuctwo przestaje 
działać, WRACAJA JAKO OFIARY PODMĄWIACZY. PRZYNOSZĄC POD­
JĘTE WKŁADY SPOWROTEM. Bywa często i tak, że nieopatrznie podjęte 
sumy zmalały, gdyż część pieniędzy rozeszła się, a plon wielu miesięcy lub 
lat oszczędzama nieopatrznie został pomniejszony.

G d y  więc teraz ci płochliwi — bogatsi 
o doświadczenie — wracajq do nas ze swemi wkładami, chcemy ponowić 
praktyczną wskazówkę: BROŃCIE SIĘ NA PRZYSZŁOŚĆ PRZED BAŁAMU- 
CTWEM SIEW CÓW  NIEPOKOJU; SAMI ONI MOŻE DYBIĄ NA WASZE 
CIĘŻKO UZBIERANE FUNDUSZE! NIE DAWAJCIE POSŁUCHU I NIE ULE­
GAJCIE WYSSANYM Z PALCA PLOTKOM.

P a m i ę t a j c i e , ż e  ł a t w o  j e s t

WAM W YCOFAĆ OSZCZĘDNOŚCI. ALE TRUDNIEJ ZACHOWAĆ JE W  
CAŁOŚCI I BEZPIECZEŃSTWIE.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
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Kral wioski przejeżdża. przed fronlem oddziałów.

ROZRUCHY W TORUNIU I GDYNI

Tunel przez mgłą
(la) Pewnemu amerykańskiemu tunel przez mgłę, chociażby na.jgęst 

inżynierowi udało się zbudować -wie­
rzę, któro nowet 'w Ameryce budzi
sensację.

Inżynier ten konstruował reflek­
tor elektryczny, którego promienie 
wytwarzają wysoką temperaturę.
Dzięki ternu przebijają one jakgdlyby!

Ponieważ 1 wysoka temperatura po­
woduje parowanie wody, reflektor ten 
oddać mioże wielkie usługi, jeśli się 
go zastosuje do ratowania drzśw o- 
wooowych. w czasie mrozów.

 o------

Z polecenia władz prokuratorskich 
prowadzących dochodzenie w sprawie 
tragicznych zajść na ulicach Torunia, 
aresztowano trzech komunistów i jedną 
komunistkę, funkcjonarjuszów Komuni­
stycznej Partji Polskiej, którzy w przed 
dzień zajść przybyli do Torunia z 
Włocławka i Łodzi. Aresztowań doko­
nano po zebraniu dowodów nietylko ich 
czynnego udziału, ale i kierownictwa 
akcją demonstracyjną w Toruniu.

Jeden z aresztowanych, niejaki 
Kollman z Włocławka, był stały,,, łą­
cznikiem między miejscową jaczejką 
komunistyczną i  wyższemi komórkom1 
organizacji K. P. P., znajdującemi się 
poza Toruniem. j

Aspirant policji Mironowicz, który !

Najnowszy obrazek z Palestyny

Komuniści
w czasie zajść został ugodzony cegłą 
w głowę, doznał tak poważnej kontu­
zji, że stan jego zdrowia budzi poważ­
ne obawy. Stan zdrowia dwóch ofiar 
demonstracji nadal jest groźny.

AGRESYWNY TŁUM

Zajścia w Toruniu nie są odosob­
nione W Gdyni doszło również do 
do rozruchów.

W godzinach popołudniowych na 
ul. Morskiej obok Funduszu Pracy do­
szło do starcia między bezrobotnymi i 
strajkującymi robotnikami a policją. — 
Tłum występował agresywnie. Na po­
licjantów rzucano kamieniami Z tłu­
mu padły też podobno strzały rewol­
werowe. Policjanci w obronie włas­
nej odali salwę z rewolwerów, w któ­
rej wyniku jeden z manifestantów zo­
stał ciężko ranny, a 7 lżej. 18-letnl 
Czapski, przewieziony do szpitala w go 
dżinach wieczornych zmarł.

ARESZTOWANIA

W związku z zajściami w Toruniu 
i Gdyni dokonano wielu aresztowań 
wśród strajkujących na robotach pub­
licznych. W Toruniu aresztowano 22 
osoby, w Gdyni 19. Aresztowano ró­
wnież w całości t. z w. komitety straj­
kowe. M. in. zostali aresztowani: — 
Piotr Kot i Zygmunt Jędrzejczyk. — 
Aresztowany został także Stefan Bo- 
run, przed niedawnym czasem przyby­
ły do Gdyni, Majer Józef Specht, przy 
były z Łodzi, Masza Blustein, przyby­
ła z Łodzi, Icek Holender i Gerson Ho­
lender z Sochaczewa, Matys Matysiak 
z Kutna, Masza Matysiak z Włocław­
ka.

Aresztowania wskazują, że organi­
zatorami zajść były osoby nie zamie­
szkałe stałe w Gdyni bądź w Toruniu, 
a specjalnie przybyłe do tych miast w 
okresie strajków na robotach publicz­
nych.

Z żoną nie rależy się zakładać

Urzędników i urzędniczki angielskie -przewidzi się samochodami zaopatrziOiLemi w siatkę drucianą, by ich uchro 
nić przed kamieniami.

Ofiarą nilecadzwinmej nieostrożno­
ści w robieniu zakładów z Własną żo- 
ą, pdał inż. Seweryn Salezy. Kiedy 
perwnego razu małżeństwo czytając 
wspólnie gazetę, znalazło w niej sPra 
woadianie z  jakiejś rozprawy sądowej 
na tle podrabiania biletów kolejo­
wych, p. inżynieroiwa wyraziła wąt­
pliwość, czy rzeczywiście bilet kole­
jowy imiożna tak łatwo podrobić. Mał 
żonek uważał to za wyczyn zupełnie 
prosty i w tolku gorącej dyskusji za­
warł z żoną nieopatrzny zakład, że 
sam za własnoręcznie sfałszowanym 
biletem, pojedzie gdzieś pociągiem 
bez dych dla siebie skutków. Prze­
grywający zakład unilał drugiej stro­
nie postawić kino.

FAŁSZERSTW O  
Wziąwszy od żony jako wzór o- 

kresowy bilet podmiejski, p. inżynier 
sporządził misterny falsyfikat, po­
czerni udali się z zioną a z  dworzec

Przy wyjściu na peron wystarczyło 
ooprawa rzucenie biłetei owi dumnego 
■słowa ,, miesięczny* ‘ bez potrzeby oka­
zywania biletu. Na peronie wynikła 
między małżonkami jakaś sprzeczka i 
i  w pewnym momencie iużyjdierowa 
zadenuncjowała męża przed służbą 
kolejówą za używanie fałszywego bi­
letu. Przy rewizji usoibistej falsyfi­
kat odnaleziono i  w wyniku docho­
dzenia p. Salezy stanął wczoraj przed 
sądem,

PROKURATOR ZRZEKA S IĘ  
OSKARŻENIA 

R:zpr*łwc przyjęła sensacyjny o- 
brót. Ponieważ oskarżony wyjawił 
sądowi amatorskie tło całego z a j­
ścia, a przytem stwierdził, że biletu 
w rzeczywistości jednak nie użył, co 
żona potwierdziła, przeto prokurator 
zrzekł silę ndkarżenja i  sąd wydał wy 
rok uniewinniający.

Pan; iL^uueroiwa będzie miała po- -

Tragiczny zgon 
robotnika

Piszą z Grudziądza:

Przed sądem toczył się tu proces 
właściciela cegilmi firmy braci Schlip- 
per, oskarżonego o spowodowanie 
śmierci 50-letniego robotnika, Pio­
trowskiego. Przesłuchiwany przez Sąd 
Okręgowy świadek wypadku, któ­
remu uległ Piotrowski, wskazał, że kie­
rownik cegielni Paliwoda, polecił Pio­
trowskiemu powiadomić go, gdy przer­
wane pasy transmisyjne zostaną napra­
wione, by po wstrzymaniu maszyn 
można było założyć nowe pasy tran­
smisyjne. Piotrowski, który miał prze. 
kładać transmisję nie powiadomił o tern 
kierownika cegielni, wobec czego ma­
szyny nie zostały zatrzymane. Wów­
czas nastąpił wypadek. Piotrowski za 
rzucając transmisję na kolo, został bły- 
skowicznie porwany przez pas, podnie­
siony w górę pod walce motorowe 1 
zmiażdżony, tak że tylko strzępy ciała 
spadły na ziemię.

Sąd po zbadaniu okoliczności spra­
wy, uwolnił kierownika cegielni od od- 

, powiedzialności, stwierdzając, że Pio­
trowski spowodował śmierć przez wła­
sną nieostrożność i lekkomyślność.

s r a s s s s s s s r a t u s r
KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATKE 

JEST CZŁONKIEM LOPP

Od Administracji)
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatw iamy bez Jakich­
ko lw iek dopłat do ceny 
abonamentu.

ważną nieprzyjemność, ponieważ pro­
kurator Wystąpił do sądu o wydatnie 
odpisów sprawy i zamierza wytoczyć 
oskarżenie o .ałszywe zadeniunojowa- 
nie uważając, że oskarżyła męża 
prz^d władzami o przestępstwo, któ­
rego ter nie popełnił.

Obchód rocznicy Konstytucji we Włoszech Zabójstwo poli­
cjanta

; Z Warspaiky donoszą:
}

Ubiegłej no«y patrolujący połi- 
i cjant starszy post. Józef Juraszek 

post. Józef Bartmjk natknęli się na 
\ jednej z ulic w Bielszowicach na 
j dwóch poidtjimanych osobników. W 

chwili, gdy policjanci! usiłowali wy- 
! legitymować tych ludzi, ci dali do 
i nich 'kółka strzałów rewolwerowych,
| raniąc obu. Juraszek, mimo odnie- 
j silonych ran, rdołał jeszcze dać w 
i stronę uciekających napastników kil 
! ka, strzałów, które prawdopodobnie 
! chybiły. Rannych przewieziono na- 
; tychmiiast do szpitala, gdzie dokona 
' no operaty j. Juraszek w kilka go- 
j idzón zjmarł. Stan drugiego policjan- 
s ta  jest ciężki. W  związku z powyż- 
, szym napadem, komenda policji w 
j Katowicach Wyznaczyła za ujęcie 
i  sprawców lub przyczynione się do 
j ich ujęcia njagrodię w wysokości 1000 
! złotych.
' ------ o------

Afera pożyczkowa
W Przemyślu wykryto niezwykłą a- 

ferę w związku ze sprzedażą obligacyj 
państwowych pożyczek premjowych na 
raty.

Aferzyści łuoili ze skóry ludzi ubo­
gich, którzy podpisali pożyczki pań­
stwowe. Ludzie, potrzebujący gotówki, 
przeważnie urzędnicy, sprzedawali ob­
ligacje agentom, którzy, aby umożliwić 
sprzedającym zachowanie prawa gry na 
tych samych obligacjach, sprzedawali j 
je poprzednim właścicielom na raty mie - 
sięczne. Umowa o sprzedaż zawierała | 
warunek płacenia rat w terminie, a na 
wypadek niepunktualnego płacenia rat | 
musiał się urzędnik zobowiązywać do 
jednorazowego uiszczenia całej należ- j 
nej spekulantowi kwoty.

Cena, pobierana w ratach była zna­
cznie wyższą od ceny, jaką płacił agent 
przy kupnie obligacji od swej ofiary. — 
Agent płacił za obligację 3-proc. Poży­
czki Inwestycyjnej, której kurs na gieł­
dzie warszawskiej wynosił 69 złotych, 
tylko kwotę 65 złotych, przyczem sprze 
dający równocześnie nabywał tę samą 
obligację na raty za 88 złotych, licząc 
po 22 rat czterozłotowych. Pierwszą ra­
tę potrącał agent zaraz przy kupnie, tak 
że wypłacał klienteowi nawet nie 65, 
tylko 61 zł., czyli o 8 zł. mniej niż wy­
nosi kurs urzędowy. Oczywiście wyzysk 
pomyślany był na wielką skalę i lich­
wiarzom - spekulantom zapewniał ol­
brzymie dochody.

Euzebiusz
Pan Euizebjusz, jest zdenerwowa­

ny. Pan Euzebiusz jest zirytowany. 
Pan Euzebjusz jest poprostu wście­
kły '.. Tak: ten naj^pokojniejsry, naij 
łagodniejszy, ,naideAkia(,niejt9z<y z lu­
dzi, został wyprowadzony z równo­
wagi i  pała snvrasaliwylm gniewejm.

— O — o Jestesm spokojny i 
z rów -noważar|", ale jeżeli ze mn ą tak 
postępują... Dowiodę, że z Łopaciń- 
wbiim, niema żartów!.. On mnie popa­
miętaj...

Po raiz drugi widizę pana Euzebjiu 
sza w takim gniewie, a znamy się 
przecież nie od .dziś dnia. Pierwszy 
raz rzucał [ iioruny na , .Kurjer Wi­
leński' ‘ , 'kiedy zrywał z  nijm wszel­
kie stosunki ,z racji porterania przez 
subsydjowame pismo ruchu komuni­
stycznego. Wówczas wystąpił z mo­
cnym listem, anwairytm; —- przemó­
wił bardzo dobitnie, a nawet bodaj 
pokłócił się ze swoją uitailentowaną 
kuzynką, panią Heleną Romer - O- 
chenikowiską, której 'iiie mógł wyba­
czyć współpracy z  konruńsita|uii.

T  “raiz znów jesT pełen grozy i 
pro gnie zadlać przeciwnikowi cios 
nmelada!..

— J a  mu pokażę?.. Ten Miller.. 
Ten otary: . .

Otóż gdy Jowisz się gniewa, wó­
wczas, w 'm yśl znanego przysłowia, 
nie ma, ra c ji; natomiast, gdy się gnie 
wa p. Euzebjusz Łopaciński, racja 
napewtu> jest po jego stronie. A w 
ym wypadku gzcizegól  ̂.e. Bo pro­

szę tytko zważyć.
Euzebjusz. Łopaciński, mistrz nad

Łopaciński
mistrze w dziedzinie poszukiwań ar­
chiwalnych, znalazł w archiwum, wi- 
leńskiep niezmiernie cenny i  ciekawy 
maiterjal, dotyczący t. zw. ^asocjacji 
wileńskiej1 *v czyli organizacji kanspi 
racynej, któiej zadaniem było wysy­
łanie ochotnikowi do Legjomów gen. 
Dąbrowskiego. O tej; Asocjacji w li- 
tera turze historycznej polskiej
są tylko wizmramiki, — nikt
przed Łopacińsknini nie dotarł 

do źródeł archiJwaLnych Ale 
Euzebjusz Łopaciński1 nile ograniczył 
się do wydobycia akt archiwalnych, 
— zaczął tropić głównych bohaterów 
spisku, _ju przed ewszystkiem domini­
kanina księdza Faiustyma Ciieciersikie 
go. W  Bi/hljotece Uniwersyteckiej 
zwrócił uwagę na kronikę dotrrimilkań 
ską, pisaną w cąg u  sizereeu lat i  u- 
stalił w niej rozdziały autorstwa prze 
ora Ciecierskiego. Słowem dokonał 
cennego odkrycia nauikowego, — zdo­
był pierwszorzędne mąterjały. Gdyby 
je  wydał w jiakiemś pilpiie mauiko- 
wem, uzupełniając komentarzami, 
rzetelnieby się przysłużył nauce; gdly 
by je  był opracował i  wydał mono- 
grafję , zdiobyłby Znaczny rozgłos.

Niesłychanie uczynny i  bezgratnicz 
nic uprzejmy pan Łopaciński zrobił 
jedniaik co innego: cały ma^erjał od­
dał panu Antoniemu Millerowi. W 
podobny sposób postąpił zresztą i 
wcześniej, dostarczając panu Molie­
rowi sporo wartościowego malerjału 
archiwa Initio do jego pracy o 'teatrze.

Dlaczego Euzebjusiz Łopaciński ta- 
kit-m zaufaniąm obdarzył właśnie An­

toniego Millera? Ano — dlatego, że 
łączyły ich przyjacielskie stosunki., a 
po drugie dlatego, że pan Miller jest 
doświadczonym pisarzem. Jegio „Grze 
ehy księdza prefekta" doczekały! gję 
dwóch wydań, ,,Z dziennika prostym 
tutki/ ‘ aż trzech, , /Dusza, mężczyz­
n y " też miała wielkie powodzenie... 
Dlaczegożby nie mógł napisać nauko­
wej momiograin o księdzu Cieciers­
kim? No i  njajpdsał!.. Ale nŁe to roz­
gniewało pana Łopacińskiego lecz 
zaznaczenie lwi tekście, że to pan 
Miller ustalił autorstwo kroniki do­
minikańskiej, a w jeszcze większym 
stopniu dlotknęło go „wyjaśnienie" 
na łamach naszego pisma, w którem 
p. Miller zaznacza, żie dobrze nie pa­
mięta, jakie rękopiisy analizował 
wspólnie z  p. Łopacióskiini.

W  stosiu/nku do p. Łopacińskiego 
postąpił p. Miller — niieęm dlwióch 
zdań — bardzo brzydko, bo przywła­
szczył najceanmiiejsize wyniki badań i 
nawet nie podziękował.

Euzebjusz Łopaciński jest osobli­
wością w wileńskim, ślwliecie nauko­
wym. Szperacz 'zawołany, utalento­
wany,, ołbdlatnaolnyi izdulmiiewającą in­
tu icją  i  niezw)ykłiem szczęściem, — 
dacz o wyjątkowo rozległej skali zar 
interesowań, pracuje Euzebjiusiz Ło- 
pacański gorliwie i  wjytrwale, ale dla 
innych. To, co sam ogłosił drukiem, 
stanowi zaledwie mizerną cząsteczkę 
^egp, co posiada i  co rozdał iinnyp1-

Jego wielką zasługą jest, ostate­
czne rozwiamie legendy o rzekomo 
żydowskiem poehodzenitu jmatiki Mic- 
,kie wiozą i  wydobycie nai jaw szere­
gu drobnych, a cemnjyicb szczegółów, 
dotyczących życia szlacheckiego na

Notwogródczyźnia za czasów tnodio 
ści Adama Miokieiwiieza. Ale najr 

' 'wfiięiksizą jego zasługą, której alni mie­
rzyć, ani ocenić należycie niesposób,

' jest stałe, bezinteresowne aopomaga 
nie przerózuym badaczom: hriistory-
aom, histoirylkiQ|m sztuki, literatury^

J  kościoła, hilstorykom medycyny i  fa -  
hjiaicji etc. etc. :

i ,Czy jest w Wilnie chioć jeden ihi- 
atońyik któryby nic nie zawdzięczał 
Euzebjuszowi Łopaci niskiemu ? Napew 
ino, nie! I  ode mnie należą mu się 
gorące dzięki za akta, dotyczące Tk> 
wiańskiego!

Je s t jeidniak E. Łopaciński sjzpem- 
czem trochę niebezpiecznym: pocią­
gają go sprarwry niezwykłe, jaskrawe, 
sensacyjna. |Gldiyibyi Euzebjusz Łopai- 
cilński zechciał kiedyś na podstawie 
znanych mu akt archiwalnych zary­
sować dzieje najbardziej1 znanych i 
szaŁiiowanyich w  Wilnie rodizim, nieje­
den wilniainiai (musiałby ze wstydu u- 
cdokać z W ilna!.. Cóż ;za, klwiatfci znaj 
duje zawzięty szperacz wśród pożół­
kłych papierów archiwalnych!... Za­
pala się wówczas i nie mfi litości dlia 
nikogo.

Kiedyś spotkał m u f cały rozpro- 
mienionyi:

1— Wie pan: znalazłem dókumen- 
cik, dotyczący Łopacińskiego (tu rwiy- 
mienił imię jednego ze swych przod­
ków) —cóż to za gałgaa był! Ogłoszę, 
ico o|ni pisał do gubernatora. Zobaczył 
pan: będzie prawdziwy skandal!..

lAżem oniemiiał z przerażenia: je ­
żeli p. Euzebjusz nie oszczędza swo­
ich przodków, to coby było, gd|yby ja ­
kiegoś Chairkiewdicza przyłapał na go- 
rąeyyn, uczynku,'? Na szczęście Euize-

bjusz Łopa.iciiitiwk!i ma złote sęrce i  jest 
groźnly tyl'k:o ^a słowach.

Coprawida i  wi czynach bo się 
zdarzai, — ale znów na gruncie do­
ciekań archiwalnych. Badacze, niedó- 
świadczeni, którym dlopomaga E. Ło- 
paaińsiki, naeratz ulegają sugostji dk>- 
starczanych im .akt i  wytwarzają o- 
braz przeszłości jak1 we wklęsłem 
zwiem adlei Otton Hedemaun jest 
tego przykładem. Ileż to w jego mo- 
mografji o Braisławsizcjziyźniie jest 
spraw isenjsncjyjtno - k  ymimaLnych...

Kapitalne aą typy duchowieństwa 
różnych iwyznań. K siąd z  kaitolicki, 
łaeiumiiik, dziekan Narhutowiiezi oszu­
kał żyda Hirszkowicza, wciągając go 
w pułapkę i narażając niu wielkie 
straty. Unita, baizyljaniln Sławu’ńsiki 
szlachcica Behm< — „bić w gębę po­
rywał się i  szpadę iz boku oderwał". 
Ptlawotsławny ibiumen o. Świątkowski 
pana iwoeźnego tryjbunału Plamuf jeno- 
,wilcza —  R ow am i nieprzyzwoiteroi 
w ostatnim sposobie weaując, sito 
plag kauczukiem dlać oświadczył, oo 
rnożeby il dó skutku doprowad" ii, 
gdyby Wloźn)y uńieozką nie salwował 
się‘ ‘ ..

Thk wyglądają osoby, diuchowini i 
w monograf jii Hedem amina, ale o cy­
wilach nSeszczęSniyeh lepiej jiuż i  nie, 
wspotmibać!... Och, rzetelnie dopo - 
mógł pam Łopaciński p. Hedemammio- 
wi1! . ■..

Przygoda z A. Millereju jest wy­
jątkowa. Bo tu nie chodzi o nietakt 
iautora w stosunku dt ciztowiieka, któ­
ry nńu dopomógł. — siytuaicja, jest1 bo -  
więrn całkiiem niezwykła. Euzebjusiz 
Łopaciński dostarczył A. MaUerowi 
całego nuaterjału: tak archiwalnego

(posiradającegio ogix)mną wartość) jak  
i  drukowanego. Pan Miller nadał 
tylko formę literacką, niezbyt sto­
sowną, jak  na dzieło naukowe. Od 
siebie, nie dodał nile, absolutnie nic. 
Dlatego -też nie uzupełnił bdibljognafji 
przedhriobu, Ai-oć musiałby zanotować 
dwiie, poizycje pisarzy wileńskich do­
by ostatniej. Nie wiedział o tern, •— 
mie wiedział wiogóle nic — i  nie szu­
kał wcale. Korzystał z gotowego, któ 
me podał, jako wynik własnei .wielo­
letniej pracy...

Czy ta przrygodfe wpłynie jediiunk 
na Euzebjnsza Łopacińskiiiego, czy 
'zniechęci' go do dalszych poszukiwań 
dla imrych? NapeiwinO, nie!..

Ot i  teraiz: jest rozgoryczony, zde­
nerwowany, zirytowany!, a, wypiieńmy 
magiczne ilujię. Andrzej Tówiański
— aż się prizeobrazi cały:

—  Wie pan., znalazłem nowy do­
kument... To dopiero będzie krzyk.: .  
Trzebai dobrze dać ternu gałganowi! : .

— Ach, diamy, kochany panie Eu- 
zobjusziu, i— damy!.. Nie wjymdga się 
przed1 nami ten cudotwórca!.. Gdyby 
tak jesizcze Mafcrynę Miecizysławiską 
przyłapać...

—Pamięl a|n o miej od tylu już lat.. 
Przlychodlzi mi na myśl, że....

I  ioito toczy się roz)mlowa, a w ser 
cu przi izacnego pana. Euzebjmsiaa bu­
dzi się mowę zapał do ooszuMwań,
— zarysowują aię nowe plany....

Tnk : myśląc o rozkoszy szpon -
inia w .aktach archilwialnyoh, nawet o 
Millerze możnai zap(0(mnieć!....

W  Char kiewicz 

 o------
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Listy czytelników
Do jakich nonsensów może dojść 

drukowanie wszelkich listów czytelni­
ków, o  tern świadczą uwagi niejakiego 
Wilnianina, ogłoszone wczoraj w ied- 
nem z pism wileńskich. Wilruaiuii pi­
sze o miejskiej komunikacji autobuso­
wej:

Ale, mój Boże, jak Śmiesznie i 
niepoważnie „wyglądają" te kon­
trole biletów, dokonywane w au­
tobusach!

Taki miody człowiek wskakuje 
w biegu do autobusu, no i wyska­
kuje z niego czasami z gracją, cza­
sami wykonując efektowny skok, 
częściej jednak z „kabaretowym 
wygibasem".

Jest to śmieszne i panowie ci za­
pewne nie zdają sobie sprawy, jak 
to niepoważnie wygląda, i, co naj-1 
ważniejsze, jak to trudzi i dener­
wuje pasażera, — to częste oka- 
żywanie biletów. i

Poco i komu to jest potrzebne 
to ciągle nagabywanie? |

Dziesięcioletnie dziecko, zastanowiw­
szy się rozumnie, że gdyby nie było 
kontroli, mógłby konduktor autobusu 
wydawać pasażerom byle jakie kwitki 
i inkasować pieniądze. Całe przedsię­
biorstwo opiera się kontroli.

Wybr. Wel.

Dziennikarze, podróżujący 
siedem lat

Wczoraj przybył do Grdytni jacht 
Rosa Liliiad", wiozący 7-miu dzienni 
karzy szkockich. Jach t tea. przeby­
wa od siedmiu lat w podróży dooko­
ła świata, kto-ą, zorganizowało, pis­
mo ,.Daily Racom“ , należące do kom 
cemu prasowego ,; Associated Scat- 
ttich nów papens".

Wycieczka widzie film pedagf 
giczno - nankowy o Szkocji który wy 
świetla w większych miastach objeż­
dżanych krajów, a  jednocześnie na te 
renie tyob, krajów filmuje i fotogra­
fu je charaikterystyczniesze pejzaże, 
zabytki kulturalna, folklory i  tjd.

Dziennikarze podróżujący zaba­
wią w Polsce dwa tyigodtaie. Program 
pobytu ich w Polsce przewiduje: Zwie 
dzamjie Gidyni z portem, Warszawy, 
KraSWwa i  Zakopanego. Na czele wy 
deczki stoi redaktor John C. Rlder.

Anglja pogodziła się 
z koniecznością zniesienia  

JsankryJ
LONDYN. Prawie cała dzisiejsza 

prana angielska stwierdza, że poglądy 
antysankcyjne, wyrażone preez kanele 
rzs skarbu Chamberlaina, podzielane 
są przez wstvstkich niemal członków 
gabinetu. Dzienniki wyrażają przeko- 
naiue, że gabinet przyjmie antysank- 
cyjny punkt widzenia i Wielka Brytan­
ia na najbliższej sesji genewskiej wy­
stąpi z ich zniesieniem. Pozostaje tyl­
ko kwestja, czy W. Brytanja ma wziąć 
w swoje ręce w tym kierunku inicja­
tywę. Dzienniki zapowiadają, że ponio 
waż rząd orytyjskl zainicjował pod.ę 
cie sankcyj, to będzie miał również od 
wagę dać hasto do ich zniesienia i nie 
będzie się nikim do tego posługiwał.

Prasa liberalna i opozycyjna wyda­
je się również całkowicie pogodzona 
z ewentualnością zniesienia sankcyj. 
Kwestja łączona jest zresztą przez pra­
sę angielską z zagadnieniem reformy 
paktu Ligi Narodów, a zwłaszcza arty­
kułu 16-go, która to reforma staje się, 
zdaniem dzienników, aktualna. Pewne 
wątpliwości wyrażane są co do stano­
wiąca, jakie zajmie osobiście min. 
Eden, ale większość dzienników sądzi, 
że Eden również jest zdania, iż sankcje 
należy wycofać i przewiduje, że_ mini­
ster spraw zagranicznych znajdzie 
tym wypadku właściwą drogę.

Propagandowy charakter
nowej Konstytucji sowieckiej i

MOSKWA. Z głosów ptrasy sowiec­
kiej o projekcie nowej konstytucji “wy 
mika, iż mową konstytucja będzie wy 
zyśkana jako potężny czynnik propa­
gandy nietylko maiwewtnątrz lecz i  na 
zewnątrz, ,,za komunisticzeskoje pros 
wśeszozenje" pisze m. im.: uowa stali 
nowska konstytucja posiada wyjątko­
we znaczenie międzynarodowe. Staje* 
się omja dla pracujących, dla podbi­
tych i uciśnionych narodów całego 
świata jasmem światłem, ośk^ętlają - 
cero, drogę zwycięstw karju,który raz 
na zawsze wyzwolił się od kapitalisty 
danego ucisku i  eksploatacji.
„,Komisomolskaja Prkwda" podkreśla, 
iż projekt nowej konstytucji udowad 
nia pracującym całego świata że soc­
jalistyczne państwo jest najbardziej 
demokratiyozniem państwem na świecie.

„Rohoczaja Moskwa' ‘ pisze z u p i­
nie Uwyraźnię, że stalinowska konstytu 
cja  winna stać się potężnefn narzę 
dziem walki rewolucyjnej proletacrja - 
tów państw kapitalistycznych, walki, 
zmierzającej do obalenia kapitalizmu

ZLOŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH
i

i  zaprowadzenia dyktatury proletaria­
tu. i

Likwidację federacji zakaukaskiej : 
prasa tłomaczy jako zwycięsKwo leni 
nowsko - stalinowskiej polityki naro­
dowości# wej.

L ' B erja  w długim artykule, zamie 
szczonynt w ,,Prawdzie' ‘ uzasadnia ce ; 
lewość i konieczność te j zmiany. 
Stwierdza on; że republiki zakaukaskie 
tak gię rozwinęły gospodarczo ,że po­
siadają obecnie szenfce stosunki gos 
podaroze z wielu krajami i republika 

mi całego związku. Rozszerzyły się i 
wzmocniły również więzy kuturalme 
pomiędzy republikami zakaukaskiemu 
a republikami ZSRR. Wszystko to 
przemawiało za bezpośredniem wejś - 
dem w skłaJ związku sowieckiego' 
Gruzji, Aserbejdanu i  A nnenji

W  opracowani" projektu komstytu- 
cij bardzo silnie podkreślana jest rola 
Stalina, o którym prasa mówi w su-
I rlatywacIL 1

.. '
Tekst projektu nowej konstytucji: 

nadawany był wczoraj przez radjo 
trzech emisjach: rano, popołudniu i

t

Radość z pięknych białych zębów jesf e rę s ło  w ię kszo  
niż troska o z a c h o w a n ie  ich w stanie zdrowym.,  
O s iq g n ie c ie  jedno i drugie: piękne i zdrow e  z ę ­
by, stosujqc rano  i w ie cz o re m  w yró żn ian a  i nie­
d o śc ig n io n a  pastę do zęb ów  C h l o r o d o n t .

Rozmowa z
T e o f i l e m

Jego Eksc. Ks. Biskupem

M a t u l o n i s e m
Bawi w Wilnie Jego Ekscelen­

cja. ks. biskup Teofil Matulonis. 
Korzystamy więc z okazji, by od­
wiedzić rzadkiego gościa. Zamie 
szkał ks. biskup w Wilnie w skro 
mnem mieszkanku u swego brata.

Czuję pewne zakłopotanie, na­
chodząc go tutaj w ciszy domo­
wego ogniska, wśród swoich, bli­
skich, ja. —  intruz, tak często 
gość niepożądany, reporter.

Lecz jest nić wspólna, łącząca

1923 w związku z procesem bisku 
pa Cieplaka. Skazany wówczas 
został na trzy lata więzienia, któ­
rą to karę odoywał wpierw w Bu- 
tyrkach w Moskwie, potem tułał 
się po innych więzieniach.

Po wyjściu na „w olność" nie 
długo cieszył się tą wolnością. Bo 
już w roku 1929 aresztowano go 
w Leningradzie i po roku więzie­
nia prewencyjnego w Domzaku 
(skrót: „Dom zakluczenja") przy

mię z Jego Ekscelencją, która m ię I ul. Szpaiernej, został skazany na ■
1 10 lat obozu sołowieckiego. }

■wieczorem.

PRZEMÓWIENIE POSŁA
Emeryka hr. Hutten - Czapskiego

na Komisji sejm ow ej dla spraw y pełnomocnictw

w

Wszfdzle debrze, a w 
■nlUcir najlepiej. 

Najlepsze, najrnsze
namiaty campingo­
wa i worki do spa­
nia są tylko .HERA* 
Warszawa, M am ai- 
kawska 116.

Pełnomocnictwa, nad iktóręmi mn- 
my się tutaj zastanawiać, mają BWo- 
ją  stronę poiityiozną stronę gaspodair- 
czą, wreszcie — reaakey jną.

Zacznę od strony politycznej. Wy­
stępuje o nie Prezes Rady Ministrów 
Gen. Sławioji - Sikładikowsika, Wiemy 
czyj autorytet leprezentuje. żnianĘ 
gx> i  otaczamy ..zarunkiem i sympa- 
tją . Na pytanie więc, ozy nidlaielilć 
winien Sejm Rządowi pdnonm-uiiiOttwi 
-— może byjć ty-liko edina. odpowiedź: 
Tak.

Jeżeli chodzi o sibronr gospodar­
czą, która aiezkiołwiek jest związana 
ze stroną ^Myozną, to jednak róż­
na gię od niej tern, iż wykianytwiamie 
zamierzeń w tej- dfeiedizitnjie spoczywa 
w rękach tyic-h gamyioh p.p. ministrów, 
co w Rządzie przeszłym, a którzy 
już dwukrotnie w ciągu jednego 
półrocza pcmomocnactuie do dyspozy- j 
c ji OtrzyimjyiwlaJi il to nawet na cześć 
okres,u sesji izwjn-zajnej pa, lamentu 
Otóiż udzielenie petootaoctnictw w tej 
dziedizitaie niechaj będzie dowodem, iż 
Izby nie obcą utruKnuiać, wtocz prze­
ciwnie, chcą dopomóc iwi wytknięciu 
wyraźnej a  dla, ikratjfu1 tak kondlecznej' 
lin ja gospodarczej, na  którą czeka 
m j s-zes eg miesięcy, że chcą Izibjy wi­
dzieć w Państwie zidinowy jozwój go­
spodarczy dl wyjiaśnńoną slytuację wa­
lutową i możlirwie znaczną obronność.

W przemówieniu Palma Premjera 
na plenum Sejmu usłyszeliśmy zape­
wnienie, że dekretowanie stosowane 
ma bjyć tylko w wypadkach konieciz- 
nych. W uza&adnieuiu projektu czy­
tajmy, że ma być ono stosowane w 
„dziedizinach, w których działalność 
ta  najbardziej mioee okazać się konie­
czną". Umyślnie ctytuję te zwro­
ty gdyż imamy przekonanie, iż istot­
nie tak, a  nie inaczej stoBOWanem, 
będlzie dekretowanie. Nie możemy 
powiedzieć itego o niedlawneji przeszło-

i ści. Mimo danych zapewnień wjidla- 
| no kilkai dekretów z pewnością nie 
j będących tak pilnemi koniecznością- . 
) mi pa-ństwowemi by nie mogły w for- ! 
mie ustaw przyjść drogą normalną j 
choćby na te j sesji. Myślę o defcre- - 
cie z 17 kwietnia r.b.., dotyczącym słu ! 
by przygotow oAV,L-zej pracowników kon 
traktowych policji państwowej, ‘z dn. j 
9 kwietnia o sprzedaży niektórych ; 
rieraehomośf i państwowych, z 7 ma- ; 
ja  o poprawie poispodlanki i finansów ( 
związków samorządowych, z 7 maliE 
o  ulgach ipodatk.owyóh dla, nabywców j 
samochodów, z la lm a ja  o zmianie ; 
przepisów- -zaopatrzenia b. skazańców j 
politycznych. i

Skoro mówię o stosunku Rządu , 
'do Sejmu, cthcaiałbym nawiasowo za- 
pytać Pana Wicepremiera, czemu nie 
została wprowadzona w życie od dnia 
3 kwietnia r.b. obniżka ceny soli dze 
re j, te j soli, spożywainej przez lud­
ność najuboższą, obniżka, na którą 
Pan Wicepremjer się zgodził i która 
została wprowadzana do budżetu Pań 
Btwa na sesji budżetów e j?  Sądlziłbym, 
iż stanowisko Izb było zupełnie wy­
raźne, a budżet jesit podstawą go­
spodarki państwowej.

Na zakończenie 'Co do strony re­
dakcyjnej tekstu ustawy, uwa-aając 
uwagi p sprawozdawcy za zupełnie 
słuszne — stawiłbym następujący 
wniosek:

W art. 1 ust. a) 'zamiast słów „z 
wyjątkiem nakładania mowyich obcią­
żeń, chyba ,że chodzi o przeprowa­
dzenia reformy..."- proponowałbym 
izdanie „z wyjątkiem zwiększania ob­
ciążeń publicznych, gdyż płatnikom 
jest obojętne czy .podarek lob świad­
czenie jest nroiwe lnb stare, nazywa się 
tak ozy inaczej, nie obojętną jest wy­
sokość tego po<la'i kn Czy świadczenia. 
Podkreślam to -umyślnie, gdyż przy 
reformie podatku obrotowego wymiar 
jego zoutał podniesiony.

Ktoś inny, przyzwyczajony do 
procedury karnej w oaństwach 
„kapitalistycznych" zadałby py­
tanie: za co? o co go oskarżono? 
Lecz ja  nie pytam o to. Czyż nie 
dość tego że nosił sutannę? Czyż 
nie dość powodu do nowego mę­
czeństwa, ponieważ już raz  b y ł ; 

| zamieszany do sprawy ks. bisku­
pa Cieplaka?

( Co minie obchodzi' artykuł ko- 
! deksu sowieckiego, jak i zastoso­

wano do mego rozmówcy!
„Liszby czełowiek, a statja 

wsiegda najdiotsa" —  jak mawia, 
no tam, u nas,, na Soiowkach.

Od czasu do czasu, ba! dawano 
kotlety z ryby, na wspomnienie 
których mój rozmówca, który do­
piero co wstał od stołu obiado­
wego, wstrząsa się z obrzydzenia.

—  Znam, znam te kotlety! —  
zawołałem: —  one mi tam 
kowały.

Być może, że smakowały i ks. 
biskupowi, lecz wszak to upłynę­
ło już trzy lata. W spomnienia 
się zacierają w pamięci.

NAGŁY WYJAZD

sfl.a.-

Jego Ekscelencja ksjfekup Teofil Ma 
tnlOnisi w stroju katorżnym po wijmia 
nie więźniów pałitf^ieanych w r. 1933.

NA WYSPIE ANZER

Nć Sołowkach ks. Matulonis 
nie zagrzał kąta. Przyjechał bo­
wiem w okresie, gdy najcięższą 
byia martyrologja księży katolic­
kich w obozie sołowiecKim. Skie­
rowano go na pobliską wysepkę 
Anzer, gdzie byli zgromadzeni pra 
wie wszyscy księża z oboziu Tu­
taj wśród towarzyszy niedoii 
przebył w kazamatach na górze 
Troiokiej dwa, lata.

Praca była ciężka. Codziennie 
pędzono więźniów na brzeg mo­
rza i kazano wyciągać na górę 
wyrzucone przez fałe morskie bel- 

. ki, Racja żywnościowa: 400  gr. 
, chleba czarnego j miska rybnej zu 

p j z tarani solonej.

Król Karol rumuński przyjmuje defiladę młodzieży

ośmiela, dodaje odwagi, a nawet 
po pewnej chwili, po wymienieniu 
nazw paru miejscowości, po przy­
pomnieniu paru faktów, cechuje 
naszą oom oW ę  pewna; doza za­
żyłości. T ę „zażyłość" sprowa­
dza wspólnota przeżyć, temi na­
zwami, bezbarwnemi dla ucha 
człowieka postronnego, wskrze­
szamy wspomnienia chwil nie tak 
jt szcze odległych. Tejni nazwa­
mi są to nazwy różnych „koman- 
dirowok" na wyspie Sołowieckiej, 
są to nazwy domzaków, ispTaw- 
domów i t.p„ które znamy tak 
dobrze.

Po raz pierwszy o księdzu b.i- j 
skupie dowiedziałem się od przy­
byłego do Butyrek do „pieresyl- 
noj kam iery" ks. Dejnisa (obec- 

1 nie mieszka w Tallin ie). Ks. D ej- 
nis nie wiedział, że jego  kolega 
piastow ał godność biskupią. Le­
żąc na pryczach zapluskwionej 
celi butyrsikiej opowiadał mi, że 
przybył wraz z  ks. Matulonisem, 
który zachorował w drodze i zo­
stał odesłany do szpitala wię- 

i ziennego na Łubiance. Nic dziw- 
, nego, że ks. Dejnis nie wiedział

0 wyższej godności kapłańskiej 
( swego kolegi. Zbyt niebezpiecz 
, nemi są .zwierzenia w życiu obo­

zów koncentracyjnych w ZSRR i
 ̂ ci, którzy kiedyś zajmował: wyż- 
j sze stanowiska, winni dziś po.no- 
[ sić sroższą karę. Zresztą poco 
j komu coś wiedzieć o przeszłości, 
j W szystkich zrównał tutaj szary 
- strój katorżny, szary, cuchnący od 

ciągłej dezynfekcji, zaplajniony 
j pluskwami, gęsto upstrzony ła- 
! tam-i „buszłat".
1 W sio smieszałość zdieś: frak,

armiak i bluza.
W sio smieszałość zdieś bez 

cwieta i lica...
T a k  śpiewali sołowcza-nie.

POCZĄTEK MARTYROLOGJI

Po raz pierwszy ks. Matulonis 
był zaaresztowany w marcu r.

Lecz i w nieszczęściu bywa 
szczęście. Szczęściem te^n było, 
że po skończonej robocie, w ży­
ciu kazamatów księża pozos-tawie 
ni byli sami sobie. Żaden „iwos- 
pitatieł" nie wtrącał się w  ich ży­
cie, nie dokuczano jm, jako  „nie­
poprawnym" wykładami pohtgra.- 
moty, mielii więcej szans, niż in­
ni, że ucho szpiega nie podsłuchu­
je  rozmów, prowadzonych sze- 
ptefn.

W  takich warunkach powzięli 
„śm iałą" myśl. W  nocy ,-gdy ca 
ły obóz śpi, postanowili odpra­
wiać nabożeństwa. Stary więzień 
ny dzwonek przystosowano jako 
kielich, wino spreparowano z ro­
dzynek, które przysłano komuś w 
przesyłce żywnościowej...

Niedługo to trwało. Czujne oko 
i ucho gepistów wyśledziło nie­
bezpieczną kramołę. Część księży 
rzucano ao miejscowych izolato­
rów, część —  bardziej „niebezpie 
czną", silniej skompromitowaną 
odesłano na badanie do Leningra 
du. W śród tych ostatnich był i 
ks. biskup Matulonis,.

Po roku śledztwa skazano go 
na 1 rok zamknięcia w izolatorze 
(więzienia dla przestępców poli­
tycznych o szczególnie srogim ry­
gorze).

Czy ten rok włączał w siebie 
rok pobytu w obozie ,czy całko­
wicie obejmował dalsze lata nie- 
dosiedziane w obozie Sołow iec- 
kim o tern nie wiedział ani sam 
skazany, ani ci, co wyrok mu o- 
głaszali...

i „Tam w Moskwie swnjjewrie- 
mienno razbierut"...

Lecz co jest stałego w Sow ie­
tach! Zamiast do Izolatora, ode­
słano do obozu na Ładiejnym po­
lu na roboty leśne.

NA ŁADIEJNYM POLU

Ładowano drzewo. Praca była 
ponad siły. Lecz ci, co wyrabia- 
li ponad normę 25 proc. otrzymy­
wali 900 gr. chleba. Oczywiście, 
mój rozmówca nie należał do tych 
uprzywilejowanych.

i Aż pewnego dnia letniego na- 
i gle, niespodziewanie, bez uprze- 
jdzenia, bez przygotowania, taje- 
I mniozo, jak  wszystko się odbywa 
jw  obozach karnych, wywożą go 
iWraz z ks, Dejnisem do Mosk-wy.

Dlaczego? poco? Próżno się 
przypuszczenia różne cisną do 
giowy. Jedno straszniejsze od 
drugiego. Ptw m e znów wyta­
czają jakąś nową sprawę. W y­
cieńczony głodem, pracą i: wstrzą 
sem nerwowym ks. bisicup w Mo­
skwie zostaje skierowany do 
szpitala więziennego , ks. Dejnis 
zajmuje miejsce obok mnie na 
pryczy...

NIEOCZEKIWANA WIADOMOŚĆ

Po dwóch i pół miesiącach po­
bytu w Moskwie drzwi celi szpi­
talnej się otwierają i wchodzi ge- 
pista.

—  Jakiś ważny —  powiada mój 
dzisiejszy interlOKUtor —  miał 
trzy romby na kołnierzu...

I dopiero wtedy ks. biskup do­
wiaduje się o swym losie.

—  Przygotowaliśmy was na wy 
mianę do Litwy. Czy się zgadza­
cie?

Zaskoczony tern niespodzianem 
pytaniem' nie wiedział, co odpo­
wiedzieć. Nie wiedział, jakie jest 
ustosunkowanie się do tego aktu 
wyższych władz duchownych. Pro 
si gepistę o pozwoienie porozu­
mienia się z konsulatem litew­
skim. Odmawiają mu tego. P ro­
si więc o czas do namysłu. Ovr- 
szem dają mu pół godziny.

Ks Matulonis po namyśle od­
mawia. Gruboskórny gepista, nie 
rozumiejąc pobudek odmowy, jest 
'Zdziwiony niepomiernie. Znów 
odraczają terpiiin ostatecznej de­
cyzji. B a ! namawiają...

W ymiana się odbyła w jesieni 
1933 r.

—  Czy W asza Ekscelencja 
miewa jeszcze sny koszmarne, w 
których się odradzają stare prze- 
życia^Czy też czas, zaciera ostrość 
dawnych strasznych chwil.

—  Już zapominam. Narazie 
śniło mi się... Teraz już prawie 
n ie.:

Czas wygłatdza jaskraw ość prze 
żyć.

Po odzyskaniu wolności ks. bi­
skup Matulonis udał się do Ame­
ryki gdzie spędził półtora roku, 
odwiedzając parafje litewskie. 
Obecnie w raca z Ziemi Św iętej. 
Po drodze odwiedził w Warsza.- 
wie grób swego towarzysza nie­
woli ks. biskupa Małeckiego, któ­
ry go kiedyś konsekrował.

Po parodniowym pobycie w 
W ilnie, wraca do Kowna.

F. Olechnowicz.

P R Z E C I W ’  „

PIECOH
K R E M

P JH W & fA
PISZCZANY

raumatyim, artratyim, ischias! 
Dla Polaków wytworny

DOM POLSKI
n * Barankach tam iefa ry cz tłtn l 

Infarm acje i zapisy* Dyrekcja (W l) WAR­
SZAWA. M arszałkowska 31 A.
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NOWY RZAD BELGJI
utworzył van Zeeland

BRUKSELA. Van Zeeland zakoń „Lista członków gabinetu bę - Minister spraw wewnętrznych 
czył wczoraj po południu narady dzie ogłoszona urzędowo albo dziś —  Secryver (katolik) 
o utworzenie nowego gabinetu. O jeszcze wieczorem, albo jutro.“. ; Minister obrony narodowej —  
godz. 17-ej w gmachu ministerst skład nowego gabinetu ma być £erL Denis
wa spraw zagranicznych zebrah nastepUjaCy: I Minister Sprawiedliwości —  Bo
się wszyscy których van Zeeland . . \ ves«e (liberał 1
zaprosił do udziału w rządzie. Premjer bez teki— van Zeeland,  ̂ Minister spraw Gospodarczych 
Przedstawicielom prasy van Z ee-; Minister spraw zagranicznych—  —  Isacker (katolik)
land oświadczył co następuje: Spaak (socjalista)

SYTUACJA W CHINACH
Minister robót publicznych —  

Merlot (socjalista)
Minister pracy i opieki społecz­

nej —  Delattre (soc.)
Minister komunikacji —  Jaspar 

(lib.)
Minister Kolonji —  Rubbens 

(kat.)
Minister Poczt i Telegrafów —

Japońsk ie 'okręty  wojenne interwenjują i
SZANGHAJ. Rząd namkiński po cję prowincji Honon. j

syła nadal wojska na południe w o; Pięć okrętów wojennych Jaipoń- j  

bec niewyraźnego stanów.ska nie-! skich przybyło do Amoi w Chi - Baccery (soc.) 
których przywódców prowincji ! nach południowych a stamtąd wra j Minister Zdrowia —  Vamderveld 
Kwang - kt. Wojska prowincji zie potrzeby mają być wysłane do, (soc.)
Kwargo - tungo kończą ewakua- Kanionu.

BOMBY W GWINEI HISZPAŃSKIEJ
MADRYT. W Gwinei Hiszpańskiej wybuchły rozruchy, które skłoniły ] 

■rząd hiszpański do wysłania na miejsce 2 okrętów wojennych. Przywódcy po- j 
wstańców domagają się podobno zmiany na stanowisku generał-gubematora. j  
Wobec obostrzenia cenzury szczegółów o wypadkach brak. i

P.Prezydent w zakładach Starachowickich

X \ i l

f  "  .. „ K  0 1 4 5 4 6 1

Zam ów \ertla * a m « * l » c 0
w e w y Sy ła m y

Minister oświaty —  Hosła (lib.)
Minister Rolnictwa —  Pierlot 

(kat.)
Teka finansów —  De Man (soc)
W  nowym gabinecie jest 6 soc 

jalistów, 4 katolików, 6 liberałów.
Pi emjer van Zeeland ; minister 

obrony narodowej gen. Denis nie 
należą do żadnego stronnictwa. Z 
15 ministrów 11 piastują manda Robotnicy 
ty  do Izby. pracy.

Likwidacja strajku 
w CStroen

PARYŻ. Wczoraj o godz. 15-ej za- 
warto porozumienie w zakładach samo­
chodowych Cótroen. Robotnicy ewa­
kuują okupowaną fabrykę i przystąpią 
do pracy w poniedziałek. Strajk w ar­
senale w Roheortre został zakończony.

postanowili powrócić do

PROCES O ZAJŚCIA W PRZYTYKU
RADOM. Wczoraj w dziesiątym Zeznania te potwierdza również 

dniu rozprawy o zajścia w Przytyku wspólnik Domagalskiego św. Smolaga. 
Sąd w dalszym ciągu przesłuchiwał ■ Świadek Jaworski zeznaje, że dnia

STARACHOWICE. W  dniu toczo- 
rajozyiii przybył do zaikładów staracbo 
widach Pan Prezydent Rzplitej prof. 
Ignacy Mościcki w towarzystwie p. 
ministra spr. wojsk. gen. Kasprzyc - 
kiego i w otoczeniu przedstawicieli 
włada cywilnych i wojskowych.

Podczas zwiedza_ńa fahryki wręczo 
na została Panu Prezydentclwi uroczy 
ście przez delegację robotniczą uchwa 
ła przekazania 100.000 godailn pracy 
na Fundusz Obrany Narodowej.

Pan Prezydent Rzplitej w przemó - 
wianiu swem, podziękował w imieniu j 
Ojczyzny za ofiarę iłwiaita pracy.

W  godzinach popołudniowych Pan 
Prezydent RP. asyście gen, E as - 
przyckiego przyjął raport kompanii 
honorowej rezerwistów i Zwiiąziku 
Strzeleckiego przed domem rady fab 
rycznej w Starachowicach, i wśród 
wznoszonych na Jego cześć okrzyków 
opuścił Starachowice.

Zamrożone kapitały polskie zagranicą
obrócone na import inwestycyjny

WARSZAWA. W  Izbie Przen Han 
dlowej w Warszawie rozważany jest o 
becnie projekt wyzyskania V  krajach 
ieglam jntujących obrót dewizami zam 
rożomych należności obywateli pols ■ 
kich z tytułu wywozu i z dochodów 
oraz z samej substancji kapitałćAr, ulo 
kowanych w tych krajach. Zawarcie 
odpowiednich umów mogłoby według 
poglądićhr izoy pozwolić na odmrożę - 
nie należności w drodze importu im|we 
stycyjnego. Posiadacze należności za­
mrożonych otrzymaliby wzamian za 
swe pretensje oprocentowane obligacje 
zaś same należności skupione w rękach 
pdważnej instytucji finansowo - han 
dlowej, pozwoLJyby na dysponowanie

Wczorajszy zlot samolotów do Grodna
WILNO. Staraniom Aeroklubu wi­

leńskiego w sobotę dnia 13 b. m. w 
godzinach popołudniowych rozpoczął 
się zlot samolotów do Grodna, które 
dziś w niedzielę wezmą udział w trze- 
cim okrężnym locie północno - wschód 
niej Polski

T e r m i n  c i ą g n i e n i a  

I  K L A S Y

CZAS jnż aijwyższy NABYĆ LOS 
w siczęlliw ej kalekterze

Paryż wraca do stanu normalnego
PARYŻ. Agencja Havasa donosi: wczoraj rano Paryż przybrał swój 

zwykły wygląd. Mieszkańcy bez żadnych trudności zaopatrują się w sklepach 
w żywność. Przy budowie wystawy podjęto częściowo roboty. Pracownicy 

banków, zakładów ubezpieczeń i wielkich magazynów wysłuchali wczoraj w 
południe sprawozdania swoich delegatów o przebiegu prowadzonych układów. 
Wczoraj rano wybuchł tylko jeden nowy strajk — krawców oraz częściowy po­

mocników fryzjerskich, ie«* iednak nadzieja szybkiego zlikwidowania tych 
strajków.

Żydowska kolonja pod gradem kul
Obrazki z Palestyny

JEROZOLIMA. Po raz trzeci w ciągu ostatnich dni kolonje żydowskie 
osiedlone na równinie Estra-elon, zostały napadnięte przez Arabów, którzy 
ostrzelali kolonje ogniem karabinów ręcznych i maszynowych. Wojska stacjo­
nujące w różnych kolonjach, otrzymały dwa samoloty wojskowe, które dóko- 
nywują lotów obserwacyjnych nad Osiedlami arabskiemu

Podczas napadu na kolor.ję Estra-Elon Arabowie po przybyciu wojsk 
rzucili się do ucieczki i przytem odnieś® ciężkie straty. Z różnych stron Pa­
lestyny donoszą o starciach pomiędzy patrolami a Arabami. Wczorajszej nocy 
zanotowano nowe akty sabotażu na kolonjach w postaci wybuchów bomb, które 
jednak nie wyrządziły żadne] szkody.

JEROZOLIMA. Ogłoszony dziś nowy dekret wysokiego komisarza Pale- 
styny wprowadza karę śmierci za wszystkie akty terorystyczne.

Bójki z narodowo-socjalistami w Gdańsku
GDAŃSK. We wczorajszem starciu członków stronnictwa niemiecko - 

narodowego z bojówką narodowo-socjalistyczną został oprócz posła niemiec- 
ko-narodowego Gamma pobity jeszcze poseł tegoż stronnictwa Steinbrueck, 
liczący około 70 lat. Ob"5 noslnwi© znaidują się w szpitalu. Stan ich jest bardzo 
poważny.

22-letni szturmowiec narodowo-socjalistyczny Guenter-Deskowski zo­
stał w czasie bójki tak poważnie pokaleczony, że zmarł wczoraj rano w szpita­
lu. Ogółem lżej lub ciężej rannych jest około 60 osób, w tem szereg kobiet. Ca­
łe urządzenie sali, w której odbywało się zebranie st.onn.ctwa niemiecko-naro- 
dowego zostało doszczętnie zdemolowane. Stojący przed domem samochód 
przywódcy stronnictwa niemiecko-narodowego Weisego, został przez narodo­
wych socjalistów zniszczony. Z powodu zajść w dniu dzisiejszym spodziewana 
jest interwencja wysoioego komisarza w Gdańsku.

„Nieboska Komedja* w Wiedniu
Cuchnące bomby na widowni

kach*0113 l>̂ *a w^ dowa  ̂ w ®uwal j WIEDEŃ. Wczoraj w  Burg-Teater przedstawiana była „Nieboska ko-
lak iuż nodawaliśrw w dniu 14 i media“ oraz w Operze Wiedeńskiej znany dyrygent Bruno Walter prowadził 

czerwca (d zS  samoloty wystartują z ! P o s t a w ie n ie  T ry sta n i Izolda“. Przedstawienia uległy przerwie spowodu
Grodna do lotu Okrężnego przez Augu- rzucema na widownię bomb cuchnących

W Burg-Teatrze po przew tetrzeniu sali przedstawienie „Nieboskiej ko­
medii" podjęto. Incydenty te, jak przypuszczają, mają podłoże polityczne. 
Sprawcami ich prawdopodobnie byli austrjaccy naroidowo-socjaiiści, którzy 
według krążących pogłosek, chcieli zakłócić odbywające się obecnie doroczne 
vestivale, na które przybywają liczni cudzoziemcy. Bruno Walter jest, jak wia­

domo, emigrantem niemieckim.

świadków obrony.
św. Daszewski, felczer, stwierdza, 

że osk. Stępień dnia 9 marca między 
godz. 14 a 15-tą był u: niego celem do­
konania zastrzyku przeciw wściek':- 
źnie. Zabieg ten trwat około godziny. 
20 minut później zaczęli napływać do 
świadka pobici i ranni w zajściach, ce­
lem opatrunków.

Świadek Krawczyk styszat od kil­
ku osób, że żydzi ostrzegali niektórych 
wieśniaków, udających się do miasta, 
aby wracali na wieś.

Świadek Zwierzchowski zeznaje, iż 
do sklepu jego przybył w pewnym mo­
mencie osk. Domagalski, który przy­
niósł ze sobą towar ze swego straganu 
w obawie zajść, a następnie pozostał 
u niego aż do przybycia policji z Ra­
domia.

poważnym kredytem „owai owym w 
Krajach, w których obecnie znajdują 
się zamrożone należności polskie.

Izba Przem. Handlowa w Warsza - 
■wie ocenia na 100 milj. zł. sumę kredy 
tu, uzyskanego w ten sposób i spodzie 
wa się,że instytucja, dysponująca kre­
dytem towarowym w tych rozmtorach 
i 'wyposażona iw możność otwierania 
kTediytów przyczyniłaby się do wzros 
tu ruchu .inwestycyjnego w Polsce, mp.! 
w zakresie budowy floty h an d l^ e j. 
instytucyj użyteczności publicznej itd. j 
Wedłc j  projektu, inaiooucja ta mnsna 
łaby być powołana przez prywatne 
czynniki gospodarcze i objęłaby wyłą 
cznie prywatne należności zamrożone.

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A ”u

Wyifępy J a n iny 
Dziś 2 przeditanienia

KULCZYCKIEJ 
• I

• IHrabina Marlca"
Ceay prapigandowe 
O godz. 8.15 wiecz.

„BAL W S A W Ó W 1

Zawodnicy do zlotu w liczbie 16 
maszyn wyruszyli z Porubanku i mimo 
nadzwyczaj niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych pokónali prze-1 
strzeń, przybywając w dobrej formie 
do miejsca zbiórki Grodna.

W Grodnie wylądowało 15 samolo-1 
tów, a tylko jedna maszyna RWO. 8.

Rocznica szarży 
pod Rokitną

W ARSZAWA. Wczoraj w kościele 
garnizonowym odbyto się uroczyste na 
bożeństwo żałobne za dusze bohater­
skich żołnierzy legjonistów, poległych 
w szarży pod Rokitną.

Na nabożeństwie obecni byli: gene­
ralny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły, wiceminister spraw wojsko

9 marca rano żydówka, u której kupo­
wał czapkę, powiedziała: „Dziś się to 
skończy. U nas żydzi mają się czem 
bronić".

Świadek Jerzy Lubieniecki, właści­
ciel majątku Zameczek koło Przytyka, 
stwierdza, że oskarżony Wlazło praco ­
wał u niego 9 marca przez cały dzień, 
nie wydalając się nigdzie. Informacje 
te potwierdza również karbowy Dudek 
który kontrolował pracę Wlazły na 
polu.

Ogółem Sąd przesłuchał 30 świad­
ków. O godz. 12-ej przewodniczący za­
rządził przerwę.

TELEGRAMY
PAN PREZYDENT NA BEZRO­

BOTNYCH.
WARSZAWA. Pan “ rezydent Rzpli­

tej przyjął w dniu wczorajszym p. mini 
stra Opieki Społecznej Marjana Zyn- 
dram - Kościałkowskiego oraz naczelne 
go dyrektora Funduszu Pracy p. Doh- 
nowskiego, którzy złożyli P. Prezyden­
towi podziękowanie za ofiarowanie 
przezeń 10.000 zł. na rzecz bezrobocia 
zamiast przyjęcia w związku z 10-le- 
ciem sprawowania przez Pana Prezy­
denta swego urzędu.

AMBASADOR BASTIANIN' NA 
ZAMKU.

WARSZAWA. Pan Prezydent Rzpii- 
tej przyjął w dniu wczorajszym na po­
żegnalnej audjencji ambasadora włos­
kiego w Warszawie Bastianiniego, po­
czerń zatrzymał go na śniadanie.

Ambasador Bastianini odznaczony 
został orderem „Orła Białego".

I ZJAZD „SPOŁEM".
WARSZAWA. W dniu 13 b.

14. W ilio. M ickiaw icza 10
SŁONIM, Mickiewicza 13. 
ODYNIA. Sw. J . f t ik .  10.

stów, Sopoćkinie, Baranowicze, Nowo. 
gródek, Mołodeczno, Zułów do Wilna, 
gdzie spodziewani są na godz. 15,30.

W Zułowie, w miejscu urodzenia 
Wodza Narodu Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, samoloty 
zrzucą kwiaty.

Na zakończenie lotu okrężnego od­
będzie się na Porubanku szereg poka­
zów i pogoń za „lisem", w której we­
zmą udział samochody i motocykliści 
sklasyfikowani w raidzie Wilno — Zu­
łów — W-lrto. odbywającym się także 
dziś w niedzielę.

STANY ZJEDNOCZONE SŁUŻĄ 
EUROPIE POMOCĄ MORALNĄ.
DALLAS (stan Texas). Prezydent 

Roosevelt w wygtoszonem tu przemó­
wieniu oświadczył, że Stany Zjedno­
czone będą mogły odtąd udzielać in­
nym krajom jedynie pomocy moralnej. 
Niebezpieczeństwa, grożące zagranicy, 
przysparzają mi wiele troski — oświact 
czył Roosevelt — i we wszystkich wy­
padkach chcę zastosować politykę 
przyjaźni i dobrej woli, lecz trzeba, aby 
zrozumiano, że pomoc Stanów Zjedno­
czonych w zakresie usuwania trudności 
zagranicą, będzie jedynie moralna.

Katastrofa w Rumunii

wych gen. Głuchowski, generalicja, de-! 
legąpje korpusu ofłcersldego, komen-l w dmuJ ?  b; m- roz‘
dant naczelny Związku Legjonistów i począł s!ę. w W^ awie ^  zJazd J ? f  
płk Kov, przedstawiciele Federacji Pol-j 5®m°cmkcw „Społem Zw. Społdz. 
skich Związków Obrońców Ojczyzny' Spo^wcow R. P. Na zjazd przybył, de
oraz Związków b. Wojskowych l l o - j  ‘e| f Cl z ca le J ,Polskl w llczb,e <*<*> j  , ■ ■ , i j  i  , ■ „ i  i 750 osob.dzących w jej skład, z delegacjami
Zw. Legjonistów i P. O. W., cztonko- ]
wie Koła Żołnierzy 2 p. uł. leg. poi., u-
czestnicy szarży pod Rokitną — dawni
koledzy z pułku.

Kazanie poświęcone pamiętnej szar­
ży pod Rokitną oraz bohaterstwu żoł­
nierza polskiego wygłosił ks. kanclerz 
Mauersberger.

Dalsze Kary 
za zajścia weLwowie

LWÓW. Dziś odbyły się przed Są­
dem lwowski mdalsze rozprawy, będą­
ce epilogiem zajść kwietniowych we 
Lwowie. W wyniku tych rozpraw 8 o- 
sób zostało skazanych za rabunki w 
sklepach względnie za przechowanie 
skradzionych rzeczy. Trzech oskarżo­
nych zostało uwolnionych od winy.

M O W O f  <1

Franciszek Olechnowicz

I IU R  LAT
w szponach 6. P. U.

C m i •gieapU ria 1 i l .  BO jr .
D * nabycia wa wuyatklck kslęftr 

mlack wlleńikich.
Skład główny n aatarai L a d w i u n t , 
___________Nr. 11,  m. 18.

ARABOWIE W LONDYNIE.
JEROZOLIMA. W dniu wczoraj- ■ 

szym wyjechała do Londynu delegacja i 
Arabów, która kierować będzie stam- 1 
tąd propagandą na rzecz sprawy arab-1 
skiej. Delegacja ta nie otrzymała od 
naczelnego komitetu arabskiego upowa
żnienia do wszczęcia rokowań z rządem Pierwsze zdjęcie z katastrofy w Citroatu gdzie wskutek runięcia trybun,yr—o Cz-eni pisaliśmy obszerni e—przeszło 
brytyjskim. 1 sto osób straciło życie, a pomad 300 zostało raaurtyteh

Zbliżają się wakacie
Bgzajmjiny w szkołach dobóiegiają koń 

ca >. Wielikiemi krokami zbliżaj się ok 
res wiakaoyj.

Wslzyscy ocjzeknijemy tej chwik z nie 
cic-rpliwością ale i z tro&ką. Bo choć 
Czas to pieniądz, a jziasu nam. poidPzis 
wakmyj nió zalbraikiniiię, to jednak na 
opędzenie kosztów, związatnyich z nie- 

j ima-, potrzebara mam jest gotówka i  sam 
j czas ni© wystarozy.
' K to posiada wystarczające oszCzęd- 
, mości, ton trOazozy się tylko o to, jak 
! je  majiprzyjemmliiej w wolmych ehwi - 
j lach użyć; ten jednak kto musuajł -wy- 
j datkować wszystkie swoje dochodj — 
i ma powaiżny kłopot ze zdobyciem, pot 
i irzohmyich śnodikow.
; Problęni ten znajdzie łatwe rozwią- 
: zanie dla vialu osób, g]'aj'ą:cych na 
j trzydzieste# szóstej Loterji Pamstwo- 
1 we.j.. W  rozpocizwnifljącem się 18 brn. 
j ciągiriianiu pierwszej klasy, wylosoiwa 
J nych będ’zie trzynaście tysięcyj wyjgrti- 
j myich, a aród nich zniajditjemy po jed 
i  ,n,ej wygrainej w  wysokości stu tysięcy,
; pięódziesięciiu tysięcy, dwuidziestu ty 
] sięc-y złotycŁ e/.tery y-ygrane dzienne 
i po dwadzieścia pięć tysięcy z ł.; pi -ć 
! po dziesięć tlysięeyi, dziesięć po pię<- 
1 tysiiięcy i td A wszak już kiJkusetzło 
■ towa wygrana może zaważyć ss azali 
naszych kłopotów przedwakacyjny eh. 

j Spi-óbu.jpay więc sizozęścia i śpiesz- 
, my się ;z nalbyciam losu, bo czasu pozo 

niewiele.
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NIE PRZYPADEK,
ALE SZCZĘŚCIE WYJĄTKOWE...

Pamiątajcie, że miljon padł poraź drugi
w kolekturze

„ALJOT" J. Horodyska i s-ka
Warszawa, Senatorska 37.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą P .K .C U 0297  
Ciągnienie Już 18 czerwca.

 Najwyższy więc czas, aby kopić los do klasy I ej.

Przed „Świętem 
Morza" w Wilnie

WILNO. W dniu 10 b. m. prezes 
Zarządów Obwodu i Oddziału Ligi 
Morskiej i Kolomjainej w Wilnie pik. 
dypl. Mikołaj Bołtuć oraz wiceprezes 
Oddziału p. Władysław Szumański zło- 
żyli wizytę wojewodzie wileńskiemu Lu 
dwikowi Bociańskiemu i inspektorowi 
armji gen- Stefanowi Dąb - Biernac 
kiemu, których prosili o przyjęcie pro. 
tektoratu nad „świętem Morza".

p. inspektor armji i 
udzielili swojej zgody i 
przeć uroczystość.

Sprawy' propagandy 
ob jął p. mjr.

G W A Ł T O W N A  B U R Z A
WILNO. W  uib. sobotę w god!z. po 

południowych nad. eałą północno -  
wwichodmiLą. Polską przeszła burza 
połączona z giwałbowtiemi wyładowa­
niami atimos,L0rye.meirii i ulewnym de­

szczem. Miejoaamii i^padł nawet grad. i 
Burza była talk gwałtotwma,że połączę 
nie telefoniczne z Warszawą zostało i 
uszkodzone. S

— 0—  I

Lankau.

p. wojewoda 
obiecali po-

uroczystości

Pociągi popularne
do Wilna

WILNO. W dniu 14 b. m. przyby. 
mją do Wilna 2 pociągi popularne z 
r rodna i z Brześcia.

"Turystów przybywających temi po- 
iągami popularnemi przyjmuje Zw. 
'ropagandy Turystyki (Mickiewicza 
2), dostarczając kwater i udogadnia- 
|c poznanie Wilna i okobc przez u. 
ządzanie wycieczek pod kierunkiem 
walifikowanych przewodników.

WYCIECZKA Z BRASŁAW- 
SZCZYZNY.

WILNO O negd aj zw iedziła Wiilno 
u c ie c z k a  z B rasław szczy zny  w  ilości 
00 osób, która przyjeżdżała celem  zlo 
enia hołdu Sercu M arszalka na cmen-

7it Possa.

Kontyngent eksportow y do 
Niemiec dla aukcyj futrzar­

skich w W ilnie
Ze źródeł miarodajnych informują 

p.as, iż Aukcjom Futrzarskim w Wilnie, 
które odbędą się 24 — 25. 6. 36 r., 
przyznany został kontyngent eksportO' 
wy na surowe skórki futrzane do Nie- 

. rriec w wysokości do 100.000 złotych. 
Korzystanie z powyższego kontyngentu 
możłiwem będzie oczywiście wyłącznie 
w ramach tranzakcyj aukcyjnych.

Likwidacja strajku 
wolejami kresowej

I WILNO. Na konferencji w Inspekto­
racie Pracy został zlikwidowany zatarg 
w Kresowej Olejarni Parowej (Ponar- 
ska 5) i robotnicy przystąpili do pracy.

Zatarg o zwalnianie robotników zo­
stał załatwiony polubownie.

Wpadła pod rower
WILNO. Na ul. Zamkowej wpadła 

pod rower 12-ietnia Halina Jakubowska 
(Trocka 16).

Dziewczynka arońała obrażenia gto 
w y i rąk. Spraw cę policja zatrzymała.

Zgon na ulicy
WILNO. Na ul- Zakretowej upadł i 

zmarł 26-letni Józef Bojarojć (Sosno­
wa 2).

Zgon nastąpił spowodu krwotoku 
Płucnego.

Spadł gzym s
WILNO. Na ulicy Wielkiej na głowę 

Przodownika policji Wł. Sakowicza 
(Trocka 17) spadł gzyms.

Przód. Sakow icz doznał szereg ob- 
rażeń i został opatrzony przez pogo- 
towie.

AUTOBUS WIOZĄCY WYCIECZKĘ |
wpadł do rowu j

NOWOGRÓDEK. Autobus zdążają., Autobus, kursujący na linji W oło-! 
cy z żydowską wycieczką szkolną Tar- j żyn - miasto — s t  kol. Wołożyn w od- 
but z Lidy do Nowogródka, pod Nowo- legjości 3 kim. od Wołożyna w czasie 
gródkiem spowodu defektu kierownicy j wymijania furmanki wjechał do przy- i 
(urwanie się śruby od wąsa kierowni-j drożnego rowu, gdzie się wywrócił. W , 
czego) wpadł do rowu i przewrócił s ię ., autobusie było 14 osób, z których 2 o - ! 
Odłamkami szlda z pobitych szyb zo- j soby odniosły obrażenia. W  autobusie j 
stały lekko pokaleczone 3 osoby, które j zostały wybite szyby i uszkodzony je- ! 
udały się na opatrunek do szpitala ż y - . den resor. j
dowskiego w Nowogródku. — ::— ::— j

W ilk dostał się na w y s p ą  i
i wydusił stado owiec

POSTAWY. W folw. Jerepciszla, * się trzoda owiec, dostał się w nocy, | 
gm. postawskiej, należącym do Czesia-1 przepływając jezioro, wilk i zadusił 6 I 
wa Mikuckiego, wydarzył się wypadek, j owiec, a kilkanaście poranił. Podobne., 
który silnie zaniepokoił okolicznych go wypadku szczególnie o tej porze ro- 
mieszkańców. Na znajdującą się po go oddawna nie notowano, 
środku jeziora wyspę, na której pasła — ::— ::—

\. Msza tkuk- •

Wszystkim, którzy wzięli udział w oddań u ostatniej posługi 
tragicznie zmarłemu drogiemu nam

■. p. Czesławowi Kiernowiczowi,
a w szczególności Wielebnemu Ks. Żywickiemu, J .  W. P . P. 
Wojewodzie L. Bociańskiemu i Vice-Wojewodzie M Janków - 
skiema, D-cy 5-go pułku lotniczego płk. Iwaszkiewiczowi 
wraz z Korpusem Oficerskim i Podoficerskim, Dyrekcji Pań  
stwowego Banku Rolnego w Wilnie w osobach P P .  L. M»- 
culewicza i T. Miśkiewicza wraz z Pracownikami tegoż Banku, 
Zarządowi i Członkom Aeroklubu Wileńskiego, Dyrektorowi 
Szkoły Handlowej P . prof. St. Nestorowiczowi i tym wszyst­
kim Przyjaciołom i Znajomym naszym oraz Kolegom zmar­
łego, którzy w chwilach boleści i cierpienia okazali nam 
wiele współczucia i życzliwości, składamy tą drogą serdeczne

„Bóg zapłać'
Rodzice i Brat.

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA 
Dzli 1 4  
Bazyleg* 

)*tr* 
Wita

iłiż c a  g. 2 4 4  

ZatUói łlańca ( i  7.54

PÓŁWYSEP H E L 
Kąpieliska Nadmorskie

Hel, Jurata, Bór, Jastarnia, Kuźnica i Chałupy.
Słońce, warikle nawletr**, w orie, plafl j  ja ,, kąpiele w aorzn  lab ciepłe 
kąpiele morskie—to tą jedyne skattezne średki na wzaocnlenle organizmb

& S B  1 nerwów.
Sezon od 1 5 .v. do 30.IX.

P a b jt  w pensjanatich z a trz y a e a ie *  a(j  5 ,|.t w doaach rybackich bez 
utrzymania 1.50 zł. dz.

Ucząca alf mladiież przebywająca z radlinami korzysta z 75 prac. zaltkl 
w a płacie taksy klimatycznej, samatnl — z 50- procentowej.

Po 14-to dniowym pobycia — u  proc. znlłkt koli|owo oowrotno. 
laterm icyj adzleliją mlejscawe gminne blara Informacyjne

19
23

KATASTROFA MOTOCYKLOWA
ŚWIĘCIANY. Na trakcie świędany skórka lewej nogi, siedzący zaś w wóz- 

— Hoducfezki motocykl wojskowy, j gu sb strz. Sobolewski, został wyrzu- 
wskutek nieostrożności kierowcy wpadł eony wprzód i przejechany przez mo­
do rowu przydrożnego. Kierowca Wa- tocykl. Doznał on ogólnego potłuczenia, 
luszkiewicz — 1 strz. doznał zdarcia na- — ::— ::—

S P O S T R Z E Ż E N IA  Z A K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  

W  W ILN IE
Z dinia 13 czerwca 1936 roku

Oi śnienie średnie 762 
Topupeuajtura średnia +  
Temperatura maj wyższa. 
Temperatura najniższa - 
Opad 10.7 
W iatr pótaomy 
Tendeancjia bez zmiarn, 

zniżtoi, dość pogoda: ie, burza grad prze 
Lotne deszcze.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: Sa- 
rola (.Zarzecze 20), Rodowicza (Ostro­
bramska 4), Romeckiego (Wileńska 8) 
i Augustowskiego (Mickiewicza 10).

14

wieczorem

Komfortowo urządzony
Hotel St. Georges

w Wilnie 
Apsrtamenty, łazienki, telefnny w *■- 

kajach. Ceny bardzn przystępne.

Pożary niszczą dobytek PRZYBYLI Dl HOTELU 
„GEORGES‘A".

Engel Edward z Warszawy, Drózdo 
“ OSTAWY. We wsi Zamosze, gm. rzędziami kowaWdemi Wincentego A- ’ wicz Stanisław, handlowiec z Łodzi, 

miadziołsłdej, spaliło się 12 domów ksłnowicza. Zachodzi podejrzenie, że Houwald Jerzy, ziemianin z maj. Mej- 
wraz z zabudowaniami gospodarczemŁ pożar powstał wskutek nieostrożnośd. szagoła. dyr. Gliński Józef z Warsza- 
Straty — 13.300 zł. Przyczyny pożaru ŚWIĘCIANY. Około zaśc. Kawinie,1 wy, Weyer Henryk, przemysłowiec z
narazie nie ustalono.

Zatruł s ię  siarkow odorem
Od uderzenia pioruna spaliła się sto wyn, wskutek nieostrożnego obchodzę, 

doła Stanisława Oszejki, mieszkańca! nia się z ogniem wypaliło się 2.020 m.

gm. kołtyniańskiej, w lesie pa..stwo- i Warszawy, Markiewiczowa Elżbieta z

100 filiżanek 
z jednego kilograma.

WILNO. W szpitalu św. Jakóba u- 
lokowano 16-letniego Witolda Bara- 
J>°wsIóego ze wsi WierszuHszId, gm. 
Rudomino, który otruł się siarkowodo-

F*Owody zatrucia nieznane.

Włamanie
Wil n o . W nocy z 12 na 13 bm. 

nieznani sprawcy za pomocą wyważe­
nia drzwi dostali się do warsztatu ślu­
sarsko - mechanicznego przy ul. Porto- 
v- eJ 3, należącego do Juljana Matule- 
Wlcza (Słomianka 8-c), skąd skradli 
mu rower oraz różne części od 3-ch ro­
werów.

zaśc. Kukisze, gm. łuczajskiej.
WILEJKA. Spaliła się kuźnia z na.1

kw. lasu sosnowego. Straty małe.

Warszawy, Dumnicki Juljusz, inżynier 
z Warszawy, Łebkowski Konstanty, 
inż. ze Lwowa.

Iżet po w. postawskiego
OSTAWY. Dnia 12 b m. odbyło 
)od przewodnictwem stai osty po- 
jwego posiedzenie Wydziału Po- 
>wego, na którem zostało zaakcep- 
ne wykonanie budżetu Powiatowej 
wiązku Komunalnego na rok 1935 ,
936. Zamknięcie rachunkowe wy, WyOdUKI Z fl Z GCIIll
je że budżet ten został wykonany! J  tm
dwyżką 16.000 zł.
onadto na posiedzeniu załatwiono 
, spraw bieżących oraz zatwier- 
0 przedłożone uchwały Rad Gmin- 

Między innemi ustalono prowizo- 
[je sieć budowy 12 szkół, które 

być wzniesione w związku z u- 
łą Rady Ministrów o budowie 
izkół na Wileńszczyźnie.

Raz przecież zaryzykuj!
K to ińe ryzykuje — te^ nigdy mio | ej Lotęrji. Jeszcze- dziś zamów Los 

i;ie ma. Ryzyko loteryjne jest bardzo . I -e j  klasy w znanej ze szczęścia kolek 
‘małe. Przy stałej grze szanse wygra j turze J .  Walainow, Warszawa, Marsaał 
mych wyirówaiują wszelkie straty. Mil Łowiska 154. Kooito PKO 18.814. Za -  
jony złotych czekają wa gram - w 36- ‘miejscowym wysyła się odwrotnie.

umacja poległych  
żołnierzy

JKIE. Z inicjatywy Zarządu 
jzku Rezerwistów w Szark A  
e w obecności delegata Wi- 
Urzędu Wojewódzkiego do- 

<shumacji prochów żołnierzy 
Dolegtych w czasie wojny poi 
szewickiej. ‘Po odprawieniu 
jo nabożeństwa żałobnego i 
,iu kazania przez ks. J. żu- 
10 szczątki żołnierzy w 5-ciu 
i opuszczono je do podziemi 
o się Pomnika Nieznanego 
Trumny były osypane kwie- 

ankami. W uroczystości brali 
:edstawiciele wojska, organi- 
łecznych, dziatwa szkolna i

BRASLAW. We wsi Nowe - Gru- 
zinowo, gm. leonpolskiej, Ratsa Pirog, 
lat 3, ze wsi Zamosze, gm. leonpolskiej, 
pozostawiona bez dozoru, utonęła w 
sadzawce.

WIADOMOŚCI SPORTOWE Z_oą>TATHIEJ CHWILI

„Budafok" przybywa do Wilna
WILNiO. Zakontraktowano już osin pi.łktu-ski.c j ci rużyiny węgierskiej „Bu-

dafok“ . Węgrzy bawić -będą w Wiilnie 
w dmodize poiwrotinej z, państw bałtyc- 
kfiich. Rozegnajią, oni 20 blm. miecz z Mia 
ikabii, a nazajiutrz z W KS Śmigłym.

teczWLe przyjazd dó Willna zjaiwodowyj

» ł  ¥
Antoni Hulko, lat 6, zam. w kol. 

Niwla, gm. kośclentewfckiej, pozosta­
wiony bez opieki, wpadł do znajdującej 
się na podwórku studni, w której uto- 
nął. Zwłoki wydobyto.

Teatr Pohulanka
■ R. 8.15 wiec*.

wyjtąp| zespól argentyński
Eduarda Blanco.___

Teatr Letni (°£fdyń0*U)r
.  Dziś « 8,15 wlec*.

..Świerszcz za kominem*1

-O—

O fiary
N. 7 na- pomnik 

^ j .  Piłsudskiego — zł. 1.07 
grajka Korporacja Vilneinsia 
ycłi Polesia zŁ 12.

Ofiara napadu 
rabunkowego

ŚWIĘCIANY. W zaśc. Godzinki, 
gm. hoduciskiej, w pobliżu chlewa zna­
leziono Kazimierza Malcza, lat 70, wła­
ściciela tego zaścianku, w stanie nie­
przytomnym z rozpłataną głową. Za­
chodzi podejrzenie, że czynu tego do­
konano w celu rabunkowym, ponieważ 
w mieszkaniu było wszystko poprze­
wracane. Syn poszkodowanego twier­
dzi, że nic nie zostało zabrane.

Wy.okow«rt«śclowyportland cement 
„W I E K“

WAOONOWO I DETALICZNIE 
palec* firma 

Przodsląblorstwo Handlowo- 
Prznmysłown

M. D E U L L  ŁSS
► Biaro: Jagiellońska 3 - 6 ,  telefon 8-11 i 
t  Składy i baczn i KI wik. 8. teł 999 i

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po-j 
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYŁ! DI HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Szmitla Kazimierz z Krakowa, Bo­
cheński Józef z Krakowa, inż. Kurków 
ski Antoni z Warszawy, Ćwierkniewicz 
Jan z Warszawy, pos Dtmbick Cze­
sław z Nowogródka, Jelśki Kazimierz 
z Warszawy, Wejnberg z Warszawy, 
Brajdbarg Hirsz z Warszawy, Wen- 
dorff Bolesław z Baranowicz, Wróblew 
ski Kazimierz z Lublina, por. Zembrzu- 
ski A. z Grodna, por. Kosiński Stani­
sław z Grodna, Seinfeld Abraham ze 
Lwowa, Frajman Karlo z Argentyny, 
Ambros Nikodem z Soł, Suchy Andrzej 
z Wił ej ki, Bianco Edward z  Argen­
tyny.

— SHELLEY‘S INSTiTUTE Mic- 
; kiewicza4, m. 12-t.
! 1) Zapisy na kurs WAKACYJNY
j po 8 zł. mies. bez wpisu po 2 godziny
‘ dziennie konwersacja.
I 2 ) Kurs dla pp. Aktorów (rekla-
! mowy — bezpłatny), wyuczanie an- 
. giei. w 60 iekcjach do filmu, teatru na 
i tekstach: Lady Windermere‘3 Fan i 
! The Ideał Husband.
1 — Dyrekcja Gimnazjum Mechanicz-

U .S.B. 1 ne8 °  i Elektrycznego w Wilnie (ul. 
Kopanica 5), podaje do wiadomości, iż 
egzamina wstępne rozpoczną się dnia 
22-go czerwca r. b. o godz. 8-ej rano. 
Badania lekarskie kandydatów odbędą 
się w dniach od 15-go do 19-go czerw­
ca w godzinach od 17-ej do 19-ej. Poda 
nia w sprawie przyjęcia do Gimnazjum 
należy składać do dnia 15-go czerwca 
1936 r.

ZE B R A N IA  I O D C Z Y T Y
— Zjazd Techników kolejowych.

W din-iach 14 i 15 cizierw-ea 1936 roku. 
odbędzie isię w Wilnie w gmachu ,,Og 
niska I\ I* W ' ul. Kole jowa 19 5Valny 
Zjiazd Dolegaitów Zrzeszenia Techni' - 
ków Koicjoiwfah Rzeczytpos.politej Pol 
skiiej ]>o’-ąjciz)oniy z obchodem 10-Jeciia 
stsdenin Zrzeszenia i rrrocĄ’stościa poś 
więcena siztadaru.

— K ll- te  Posiedzenie Naukowe 
Wileńskiego T-wa Lekarskiego odtoę - 
dwie się dniiła 1-5. 6. 36 r. o godz. 20-ej 
w Lokalu wLasmtim ul. Zanikowej 
24

R Ó ŻN E
— Wystdwa obrazów Wileńskich Ar 

tystów Maiai:zy w gmachu Izby P rte - 
mysłowio - Hjar.dlowęj zamyka się nie 
odwołakuie w niedzielę 14 czerwca rb. 
Cały dochód z Wysitawy zosital przez 
naiezony- na Polski Czerwony Krzyż.

Należy żałować że, ha wystawia S®tu 
iki itmała, tak krótko i że nie wezyisicy 
‘mogli zapoznać się z pracami naszych 
Artystów Malarzy, twórczość, ,których 

te piękne obrazy mogą być chlubą 
dLa naszego Wilna.

—  Ostatnie dmi wystawy. Wyisbaiwa 
rzeźb i studjów mailars/kieh Leony 
SzCzepaiuo(wUv zowej będizie otwairta je  
szcze tyiLko w ciągu najbliższych 3 
dini w g. od 10 — 7 po poł. w salo - 
mach Kasyna (Mickiewicza 13). Wstęp 
50 gr.. ani. 25, wy< ieczld 20 gr. szkol 
ne 10 gr.

Samobójca w lesie

Tanie jaja...
Ulica Nowiogródżka... Szeroka,, bezma 

dizaejnie długą, pianiura i szara jak  je j, 
tłoozącj się w uędznych klitkach mie 
szkańcy...

Chodmikiom. wędruje dwóch obszar­
panych łobuziaków z koszyczkami ja j  
pioponiuj igł, nabycie -przeichodluio|m:.

Ot, świeży ja jk i! Komu jajiki? 
20 groszy dziaiątek! Tainina! Kupić,

T E A T R  I M U Z Y K A
— Dziś wielkie widowisko na woł- 

nem powietrzu w Zakręci o godzinie 
8-ej wieczorem przy reflektorach p. t. 
„Zaczarowane koło" L. Rydla baśń w 
5 obrazach z udziałem artystów diama- 
tycznych, baletu, orkiestry, chóru i sta­
tystów. W ujęciu inscenizacyjnem A. 
Berwaldta i M. Nawrockiego z ilustra­
cją muzyczną pp. prof. S. CzosnowsKie 
go i A. Ludwiga. Balet Muraszowej. 
Bilety do nabycia przy kasie od godzi­
ny 13-ej w południe w cenie od 45 gro­
szy do 2 złotycn.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Ostatnie występy J. Kulczyckiej. Bal

N A U K A  w SavoyhL Dziś o godz. 8,15 „Bal w 
— Instytut Nauk Handlowo - Go- Savoy‘u. Udział bierze cały zespół ar- 

spodarczych w Wilnie. Wydziały: Roi- tystyezny z Kuiczycką i Dembowskim 
niczo - Handlowy, Ogólno - Handlowy, na czele.
Samorządowy. Będą to ostatąie występy zespołu,

Podania kandydatów na kurs I-szy udającego się na dłuższy okres do Kry- 
pizyjmowane są od dnia 5-go czerw- nicy i Krakowa. 
ca r. b. Dzisiejsza popotudniówka w „Lut-

Informacyj szczegółowych udziela ń_ . Dziś o godz 4 po poł. „Hrabina
Sekretarjat Instytutu codziennie, oprócz Manoa". Ceny propagandowe, 
niedziel i świąt w godz. od 9 — 14. A- Poniedziałkowe widowisko propa-
dres: Wilno, ul. Mickiewicza 18, teł. gandowe. Jutro pó raz ostatni „Hrabi-
14-14. na Marica". Ceny propagandowe.

Pożegnalny występ operetki wileń-

WILNO. W lesie około zaśc. Krzy­
żówka, gm. womiańskiej, pooełnił sa­
mobójstwo wystrzałem z pojedynki w i. - , • '   ™ r u ^ n u n y  występ operetKi wuen-
okolicę serca mieszkaniec tegoż zaścian w,brae za jedńe 20 groszy!— —  Prywatne Gtmnazju im- Filo  ^  W e wtorek najbliższy zespół Te-
ku Arnold Bogdanowicz, lat 19. Denat 
pozostawił list, w którym oświadczył, 
że odbiera sobie życie spowodu oskar­
żenia go przez ojca o kradzież.

Zginęły dolary
WILEJKA. Bazyl Każuro, mieszka­

niec wsi Bierezok, gm. chocieńczyckiej, 
wyjeżdżając do miasteczka Ilji, położył 
pod kufer w swem mieszkaniu owinię­
te w papier 300 dolarów w bankno­
tach po 100 dolarów .̂ Po powrocie do 
domu stwierdza brak tycF pieniędzy. O 
kradzież podejrzewa swoją bratową 
Wierę Każurową. Dochodzenie prowa­
dzi się.

matów i Liceum Han dlowe Zienski. s .
Pietraszkiem. ifcaówn y w 1 ślńie przyj 
muje zapasły kiamdyidaifcek oodzieninie od
godz. 9  14 w  laamoeLarji szkoły uł.
ŻeLigowisikiegio 1 m. 2 .

Pryw. Koed. Szkoła Powsz. tm.

■drze się jedem....

— Paiai-uśkia, brać cała koszołeczka!
Jaijikń jafc słońca! Jedne w jedne! Ja k  
zadaimo! pę l(jiv;a sztatka!...

, ,wy^ł*zyikiąjie drugi... 
i Ludziska^ zwabienć fcamiością kupo­
wali zrazu.- ów dwa itniny pięć, — n i e ___
bawern jedinak: wyją^owia taniość ja j kimJ językiem nauczania, podaje do wia 
■wydała się przechodniom podejrzana.. ( domości rodziców, że zapisy dzieci do 

~  Coś tn ,nie w porządku!.. 1 przedszkola oraz do wszystkie'- oddzia-
. ^totuie, po zbada(lliUj ękaizato ^ę, j Szkoły P°ws^ ch"^  PIaZyj^ U]ffeJ ' ę 
żo chłotinv j  • i t ? codzień do dnia 20 czerwca, w godz,
które ^  fera,dlzni01ie godz. 10 -1  p. poł. w kancelarji

o ^ d m eli orzektrokom aa rrn -l . . -» _____  -o,u PnnumnrcH 9
ku.

atru Muzycznego „Lutnia" pożegna pu- 
bhczność wileńską spowodu wyjazdu 
na występy do Krynicy i Krakowa. W 
dniu tym odegrana zostanie po raz 
ostatni operetka Abrahama „Bal w Sa- 
voy‘u“.

—  T E A T R  M IE JS K I NA POHU 
Elizy Orzeszkowej z polskim i^francus- LANCE. Drugi i ostatni występ Arge

ntyńskiegjo Zespołu Eduarda Bianoo, 
Dziś, o godiz. 8 m. 15 wiecz. w Tteat 
rze ira Pohruilanoe wystąpi poraź drugi

i Rutynowane siły nauczycielsk ie, tro- 
11 rtiłaclociauych złodziejaszków skliwa opieka, egzamina systemem lek- 

zaferzyioy llf>  ̂ wincuk Markotny ' cyjnym.

i ostatni zespół aa-gentyńsfci Eduarda 
Buainco., sKładają^- się z 20 osób. któ 
reg o  wystęfjw we -wszystkich ka-ajacli 
Europy s|jx«tkah- się z uznaniem i en

(Dokończenie na str. 8-ej)

3 P E Ł N E  DNI NAD MORZEM. . .
u ra* n* Święto Morza Prasa Wileńska i afiljowana w Wilnie urządza wycieczkę dla swych Czytelników do Gdyni i na
11 klasy — 25 zł., II k la sy - 3 5  zł. łącznie z 2 noclegami, statkiem na Hel i zwiedzaniem porJL motorówką. Hoćć miejsc 
oją wszystkie redakcje i biuro podróży „Orbis*. — Do pociągu Prasy dołączony będzie specjalny wagon bar-dancing.

W dn. 27, 28
K oszt biletu  I I I  ^  Zł f u K
Zapisy przyjmu ą wszystkie redakcje

na Hel.
ograniczona. 3 pełne dni spędzimy nad morzen
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TEATR LUTNIA

Bal w Sawoy‘u
Operetka w 3 akt. A. Gru- 
enwalda i F. Lochner-Be 
dy‘ego. Hu z. Pawła Abra­
hama. Przekład W. Koże- 

mińskiego
Wztlc wdenfre operetki bardizo popu­

larniej — w clłwnili obecnej .— było, 
jak  się °diaje poiegnaLnyin gestom ma 
saego świeżego zespołu operetkowe­
go, przed zjjiańezeinateni sezooiu.

rb-zedstawieme należało do miajlap- 
szyci, jaki© tutaj oglądaliśmy. Już to 
trzeba uznać, że matmy obsadę, jja  ro 
le giowiuiLejsze, której żadtna stolica 
tnie potrzebowałaby się wstydzić, ma -  
wet ma role mniejsze dobór wykomaw 
cow niezawodny. Niezmienna szkoda 
byłaby, gdyby się miały spratwtdzić po 
głosiki o zlikrwidowariiu teatru operet­
kowego, tak w różnojęzyiezineim Wiłnde 
pożytecznego. Jednak, tymczasem, cie 
&zmy aię, że mamy rakach artystów, 
jak panie: J .  Kulczycka B. Halpiiirs- 
ka, której powrót, pofwiaaiy byk długo 
niemilkiiiąeemi i  łruoznemi oklaskami,
S. Bęsiami oraz panowie: K . Detmibow 
ski, W. Szozawiński, M. Tatrzański.
Potrafili oni uwydatnić wszelkie zale 
ty- zabawnej sztuki i złagodzić je j  wa 
dy.

Od recenzenta muzyez. czytelnik O- 
czeku.je poglądu jego na daną kompo­
zycję. Talent twórczy Abrahama jest 
bezosobLstyyi nie może się równać z ilu 
dywiduaknościauiii Lehara^O.Straussa, I 
Kalfmana i innych.Jest om zręcznym ko : na urzędy w administracji hodowli ko­
mpilatorem pomyisłów,ostrożnie dobie- ni w Polsce.

| Ś. p. Wacław Wysocki "I W terenie i n a  torach
------------------------------------------ M M M M M M — — .....     11

WILNO, 14 czerwca
W krótkiem sprawozdaniu telefoni- 

cznem z meczu lekkoatletycznego Pol­
ska Północno - Wschodnia — Prusy' 
Wschodnie nie mogliśmy podać wszy­
stkich zaobserwowanych okoliczności, 

gi który wyjdzie w „Jeźdźcu i Hodow-' jakie towarzyszyły powyższemu spot-
cy

Dnia 28. V. 1936 r. zakończył ziem- sprawach końskich, w nadziei pomocy 
ską pielgrzymkę płk. w st. sp. Wacław i ratunku, podcięty nadwerężony już i 
Wysocki przeżywszy lat 59. tak organizm kilkakrotnie rannego J

Ukończywszy szkołę piechoty w pułkownika. 1
Odesie, służył w rosyjskiej piechocie, A by* najwyższej miary hippolog 
potem w 7 oiwiepolskim pułku ułanów, którego należy postawić na równi z hr. , 
skąd dla szybszego awansu powrócił Lehndorffem, Oettingenem i Bruce l-o -
do piechoty, na Dalekim Wschodzie. we> w dziedzinie pełnej krwi wyżej
Tam go zastała Wielka Wojna. Był °d tych dwóch pierwszych. Szcze-,
kilka razy ranny. W 17-tym roku zos- j goły można przeczytać w jego nekroic- 
tał podpułkownikiem.

Gdy jego marzenie stało się ciałem, 
i powstała z martwych Polska, znalazł 
się w P. O. W. w Mińsku Litewskim.
Naczpol. go naznaczył na kierownika 
sekcji remontowej. Występował akty­
wnie przy obronie Mińska w 1918 
roku.

W Polsce służył w 3 p. ułanów, po­
tem w 17-ym p. uł. wielkopolskich 1 
sformował 1-szy p. strzelców konnych, 
którego był pierwszym dowódcą.

Przez całe życie grała w Wysockim 
żyłka końska. Wcześnie pomyślał o 

sprawach końskiej hodowli polskiej. —
Już w 17-ym"roku, w porozumieniu z 
pik. Mościckim i za zgodą gen. Dow­
bora, zaprojektował przy pułkach kon­
nicy kadry, gotowe przyjąć szlachetne 
stadniny i konie polskie, rozproszone 
po całej Rosji, aby je, doprowadzić do 
kraju, używając ich w miarę potrze­
by. Było więc pozwolenie władz, była 
możność ratunku, ale wszystko rozbi­
ło się o niezgodę osób cywilnych. Tak 
przepadło kilka wielkich polskich 'Ogie­
rów i wspaniałych stadnin. Pułkownik 
tak daleko był plan swój opracował, iż 
miał już dezygnowanych, w całem zna­
czeniu tego słowa kompetentnych i od­
powiedzialnych specjalistów - koniarzy

NA KLISZY REPORTERA
Migawki z meczu lekkoatletycznego Polska Północna —  Prusy Wschodnie

| łtaniu.
W odrodzonej Polsce mógł on dużo 

dla ojczyzny zdziałać, czy to w dzie­
dzinie kopulacji, czy zakupów, czy też 
wogóle polityki hodowlanej—stawiając 
hodowlę krajową na nieznanej dotąd w 
żadnym kraju wyżynie. Nie dali mu 
drogi. To go bolało. Zwykt byt porne- 
szać się, iż jednak myśli jego zaczyna­
ją pozwoli kiełkować w głowach ho- łymstoku mielibyśmy wygrany, 
dowców polskich i muszą dać owoce, j Zresztą i bez tych zawodników — 

Napisał tylko sześć krótkich roz-1 wszystko początkowo Polsce szło jak 
praw hippologicznych w „Jeźdźcu i z płatka.
Hodoiwcy". Czuł on potrzebę ujęcia ! Potrafiliśmy mocno niepokoić Niem- 
swych obserwacyj, które wszystkie ców prowadzeniem aż do ósmej konku- 
miał pojedynczo w głowie, w jakąś rencji.

Nieznaczna przegrana Polski różni­
cą tylko 3-ch punktów, dobitnie wyka­
zuje, że walka musiała się toczyć bar­
dzo zacięta i to do ostatniej konkuren­
cji.

Jedno można już stwierdzić bez prze­
sady. Gdyby w barwach Polski starto­
wali Fiedoruk i Każmitrski mecz w Bia

Naogół z wyniku spotkania należy pchana. Siedzą młodzi, obok nich du- 
być zadowolonym. W roku zeszłym w żo wojskowych i moc pań. A co cie- 
Królewcu było gorzej, bo przegraliśmy kawe. Wielu paniom i panom biały 
różnicą dziewięciu punktów. włos przyprószył głowy. Wiek na oko...

Ładnie wyglądała defilada drużyn. 50 wiosenek.
Okazuje się, że naszym chłopcom bar-* W loży honorowej dostrzegamy 
dzo są do twarzy reprezentacyjne ko- woj. Pasławskiego, gen. Tokarzewskie- 
lory Państwa. Amarantowe kombinezon go, prezydenta Nowakowskiego, pik. 
z białym orłem na piersiach ślicznie Bobrowskiego, pik. Drotlewa i wielu 
odbijały się od zielonej murawy bois- innych.
ka i czarnej bieżni.

Nic szczędzono więc braw drużynie 
polskiej, którą prowadzi! red. Nieciecki.

Jeżeli z czego jesteśmy podobni do 
Niemców, a oni do nas — to z gadul­
stwa. Wstępne przemówienia powital­
ne trwały bite 25 minut. Mówi! Polak, 
potem Niemiec, później tłumaczenia, 
obu przemówień, potem i znów w ko­
ło... A w każdem przemówieniu szczery 
stosunek sportowców obu krajów, ciąg 
le podkreślano.

Przyznać musimy, że odetchnęliśmy
dydaktyczną całość. Weilokrotnie mi Ale gdy przyszły sztafety!!! W  tej radośnie, gdy speeker ogłosił rozpoczę- rTwarach" V  edy^zdiał 
proponował, przyjechać do niego jesz- konkurencji przeważnie otrzymujemy l cie meczu. Woigóle już na wstępie na- ’
cze do Grabowa, i tam napisać współ- i „łaty".
nie historję pełnej krwi, tak jak on ją i W sztafetach biegać szybko umie-

T&nyeb, z dzieł z przed pół widka, i 
'których obecna publiczność nie zw. 
już._ Dawny pojmysł cuidzy zręcznie 
przemicowuje i  przetfarbowuje, jako 
wtaisry go podaje. Rzemiosło swoje

Po wojnie, dzięki pomocy Jurjewi- 
cza, otrzyma! domenę Grabowo w 
dzierżawę. Było to miejsce, pod każ­
dym względem nadające się dla hodow 
li folblutów, — żyzne mady nadwiślań­
skie, jeszcze w zasięgu golfstremu i

pojmował. Nieubłagana śmierć zamiar 
ten unicestwiła.

A szkoda, gdyż jego wrażliwa intu­
icja i przenikliwość we iwszystkiem co 
się tyczyło hodowli końskiej, zdawała 
się mieć coś niesamowitego, coś z dzie­
dziny jasnowidzenia, —  z Tybetu.

Pewien niemiecki profesor do swych 
ważnych odkryć w dziedzinie biolcgji 
przygotowywał się w ten sposób, iż 
kilka tygodni na poście i rozmyślaniach 
spędził w klasztorze Buddy, w odleg­
łych górach w Azji Środkowej. Wysoc­
ki tego nie potrzebował. Była to natura

my, żle nam natomiast idzie ze zmia­
ną pałeczki

leży przyznać, że organizacja zawodów 
była wzorowa.

Korzystając z chwilowej przerwy, 
przyglądamy się trybunie. Trybuna za-

Naokoło Polski rowerami

Wróćmy jeszcze do ceremonji po­
witalnej. Otóż głównym derygentem 
Polaków był Wieczorek. On wręczył 
kwiaty kapitanowi drużyny gości, on 
wydawał rozkazy do okrzyku. A robił 
to doskonale. Wiadomo szef kompanji 
3-go Bat. Sap. Tylko, że w momen­
cie „w prawo zwrot!" ktoś mu „nawa­
lił". Wieczorek zmarszczył brwi. „Ot 
zamazany rekrut z tego"... — powie­
dział potem. Ale wybaczył.

Flegmatyczny Gieruto nie był wi­
docznie w sztosie. Przegrał nieładnie 
skok wzwyż. Skakał 1.70 mtr. w sza- 

szarsv.-r:rv ' t 
mógł prześizgnąć się nad poprzeczką na 
wysokości mtr. 1.75. Mierzył ciągle. 
Skakał z boku, potem z przodu i — 
nic! W dysku też mu nieszło. Dysk 
w powietrzu wirował, wpadał w „kor­
kociąg" i lądował. Żato Kozłowski z 
WJna był w formie. Otarł dysk, stanął 
do koła, zawirował z nim, silnie pociąg­
nął ramieniem i dysk wyrwał 9ię jak z 
procy. Kropnął na 62 mtr. 61 cm. Ład­
nie, prawda?!

Emocjonujący był bieg na 5.000 m.
W  dniiii 10 czerwca 1936 r. w y»szych studjach na uniwersytecie

ruszyło z Mołodeczna trzech ab- pogłębić zdobyte wiadomości. Po _  __ ........ ...........
solwentów państw, gimnazjum T. I dróż obliczona rta trzy miesiące. Prusacy szli doskonale, w  biegu obaj 
Zana1 w podróż —  wycieczkę doo- 10.000 kilometrów leży rrzed tu- wspierali siebie. Z Polaków łiczono na 
kola Polski. Trzej młodzi ludzie rystami. Pierwszym celem podrży Póftoraka, z tem jednak, że Łukasze-
p.p. Augustyn Godyckr —  ćwir-

uduchowniona przez się, oderwana od i ko,, Feliks Marczyński i Aleksari'

zim wybornie i robi swoje elabor£ł > j wilgoei morskiej, osłonięte przed wiat- 
wyśmiemicie, według gustów obecnie rami północy.
panujących, ku zadowoleniu przecięt- Tutaj przy pomocy kolegów z l 7 
negv> ogółu; jako sprytny przemysło -  p. ułanów, założył stadninę pełnej krwi 
wiec zbiera pieniążki, a le twórczym która'"dała w przeciągu 9 lat dwóch der 
kojmpozytoreim nie jest. Moda n& nie- bistów, — to, na co w Anglji ród ior-
go nie będzie długotrwałą, Do iwszyst 
ko, eo pisze Abraham, nosi cechę gus 
tu chwili i po latach bęćfcie jak  ubra 
nie starosmiodine, nie do użycia, ale obee

dów Derby musiał czekać całe 146 lat.
Ale niestety z powodu przyjęoia dłu­

goterminowych spłat za inwentarze 
Niemców, którymi opłacał za Polskę 
w najwyższej konjuhkturze z jednej

nie podoba się publiczności, o co mu strony, a niezrozumienia władz z drą 
i  chodzi giej strony, cały Wysockiego dobytek

.. kulturalny, stadnina składająca się z
w orkiesrtracji, ,nn wulki zespół jg  matek, ogiera i dwóch pokoleń źre- 

jazz‘owy .odczuwało się trochę brak została sprzedana z pod młotka za
mdektóryeh' inistrumenitów. W miarę jakieś 14.000 zł. w Bydgoszczy, 
możności p. A. Wiliński i  podwładna Ministerstwo Rolnictwa rat dzierżaw
mu orkiestra, spełniali dobrze swe tru 
dne zadanie i usiłowali uczynić mało 
dostrzegalnemu niedostarki obsady.

Michał Józefowicz

nych zaległych departamentowi lasów 
państwowych nie umorzyło, ani żadna 
instytucja społeczna ich nie pokryła. 
Nie było Jurjewcza, któryby w peł- 
Tiem zrozumieniu powagi pożytecznej

 o  placówki, służącej obronie Polskiego
Mocarstwa, potrzebne 20.000 zt. dał,Gdzie policjantki ? *  znalazł, a najprawdopodobniej umorzyć

^  ^  kazał. Dziś tam się hodują śwnie.

tego świata, daleka od jego małostek, 
płaskich walk o koryto i zaszczyty.

Był on więcej muzykiem, odczuwa­
jącym cudowną matematykę przyrody, 
niż uczonym i  profesorem. Ten jego 
strach przed ciasnością wszelkich defi­
nicji byl przyczyną, dlatego tak mało 
po sobie zostawił prac teoretycznych. 
Nawet w myśli nie lubił definjować, 
sam z frenezją rzucał się na studjum 
poszczególnych rodowodów, rozumu­
jąc nadzwyczaj ściśle i konsekwentnie, 
nie.

Już będąc bardzo chory, przez dłu­
gich kilka dni, przeglądał on jeszcze 
szczegółowo, po swojemu, tablice Go- 
osa, — wreszcie zdecydowanym ru­
chem księgę zaklapnąt, i rzeki do sio­
stry, która przy nim czuwała; „Teraz 
skończyłem z hodowlą końską".

Dwa tygodnie później już go nie 
było.

Od czasu katastrofy licytacji, mę­
czył się jak ryba, wyrzucona na pia­
sek. Jak rybie woda, tak jemu do szczę 
ścia i zdrowia potrzebna była rwórcza 
praca hippologiczna, dla dobra swe] 
ukochanej kawalerji polskiej i Polskie­
go Mocarstwa, które stale było jego 
przewodnią myślą.

Od tej chwili zaczął w oczach nik

jest Kraków, gdzie na kopcu wicz rozegra walkę taktycznie. Łuka-

der Tanatte wyruszyli zwiedzać Sowińcu zostanie złożona uroczy
Marszałka Józega Piłsudskiego na Szew,cz w pewnym momencie chciał

Polskę, poznać stosunki społecz­
no - gospodarcze, zetknąć się bez 
pośrednio z życiem Polaków, w 
innych dzielnicach, porównać je i 
wyciągnąć wnioski, aby w dal-

to uczynić; chciał wysunąć się do przo­
du i pociągnąć za sobą Niemców. Ale

Ście pobrania ziemia ze strzelnicy ci Niemcy, to za bardzo rutynowani z.-.
3 imna^alnej w Mołodeczme. W ar wodnicy. Wmig spostrzegli manewr
szawa, Gdynia, Poznań, Łódź, 
Częstochowa , Zakopane, Lwów 
leżą na trasie podróżników.

Przed kilku dniami w pismach 
miejscowych ukazała się wzmianka o 
zainstalowaniu w Wilnie pięciu poli­
cjantek mundurowych, których zada­
niem będzie wyłapywanie na ulicach 
miasta natrętnie żebrzących dzieci i

Ale do dna musiał wychylić Wysoc? j nąć. Osłabione jego zdrowie nie wy­
ki swój kielich goryczy, kiedy dwulet-; trzymało ciosu — zjadła go troska i 
ni jego ogierek -  faworyt, „Grao", naj- zgryzota.
przedniejszej krwi, ponieważ był śle­
py, (ale chodził za nim jak pies), zo­
stał przez przymusowego zarządzają- 

wyrostków i odprowadzanie ich do cego skazany ma zastrzelenie, i postrze- 
przytułku, specjalnie w tym celu urzą- lony niezdarnie, dorźnięty został napręd 
dzonym, gdzie dziecko zostanie umyte- ce chwyconym nożem, 
odwszone i oddane pieczy rodziców, Te przejścia, poprzedzone dwulet- 
którzy, w razie recydywy ze strony ich niemi ciągłemi beznadziejnemi i często wieka, głęboko pozostanie w pamięć!, 
dz.ecka będą pociągani do odpewie- upokarzającem pielgrzymkami po róż- Żegnaj Przyjacielu! 
dzialności. W  razie zaś, gdy rodzice nych urzędach, niekompetentnych w Józef Breza
nie będą w stanie zapewnić utrzyma­
nia swemu dziecku, to będzie ono ulo­
kowane w jednym z przytułków.

Po przeczytaniu tej wiadomości 
wscyscy westchnęli z uigą. Bowiem 
plaga napastowania przechodniów 
przez dziatwę ulicy daje się wszystkim 
we znaki, szczególnie w miesiącach le - , 
tnich. !

„Święto Morza11
W  dniu 10 b.tn. prezes Zarżą- płk. Bociańskiemu Ludwikowi, 

dów Obwodu i Oddziału Ligi Mor których prosili o przyjęcie hono- 
skiej i kolonjalnej w Wilnie p. płk. rowego protektoratu nad „Świę- 
dypt Bołtuć Mikołaj uraz wice - tem Morza*, 
prezes oddziału p. prezes SzuirAii Sprawę propagandy uroczysto-
ski Władysław złożyli wizytę p.p. Sprawę propagandy uroczysto-
gen. dyw. Dąb-Biernackiemu Ste- ści objął p. major Lankaiu. 
fanowi i wojewodzie wileńskiemu  o--

Nowa przystań L  M. K.
Przystań Ligi Morskiej i KolomjaJ Uroczystee otawrcie przystani ma­

rnej Odidlzdlału w Brasłaiwiu ma jezio-l stąpi w dniu „śwdięta Morza“ . 
rze Dryświaty zostają 4w7kończio(na. |  o--  1

Reprezentacje olimpiisli.e już w drodze
Ogłoszone już zostały daty przyja­

zdu na Igrzyska Olimpijskie w BerlinieNiema go już między nami, ale,' 
świetlana jegu postać, jego dobre spój-, dfu z. octainwznvch
rżenie i głos, które ożywiała iskierka) .....
Boża stale, gdy chodziło o sprawę 
pełnej krwi, nie zawsze nam wszystkim 
koniarzom polskim, którzy mieli okatję 
zbliżyć snę do tego niezwykłego człc-

Argentyna przybywa na parowcach 
„Cap Arocma" i „General Artigas" w 
dniach 26 czerwca i 13 lipca do Ham­
burga. Australja przyjadzie 19 czerw­
ca statkiem „Mongolia" do Marsylji,-

20 hpca, przybędą oni na „Bremon". — 
Brazylijczycy wysiądą ze statku „Con- 
te Verde" 2o-go loipca w Wenecji.

Japończycy podzielili swą reprezen­
tację: 3 czerwca przyjechali do Berli­
na wioślarze, 7-go maratończycy i ofi­
cjałowie, 26 czerwca przybędą pływa­
cy a pozostali olimpijczycy zjawią się 
w (Berlinie 5-go lipca czyli 4 tygod-tak że 23 czerwca znajdzie się już w 

Berlinie. Zawodnicy z „Wysp Bermudz ] nine przed rozpoczęciem zawodów 
kich" zapowiedzieli swój przyjazd na

Dotychczas jednak mc się nie zmie­
niło. Piszący te słowa, co prawda, spe- 
tkał raz na peryferji miasta za rynkiem 
Kałwaryjskim dwie policjantki mundu­
rowe, lecz śródmieście jeszcze ich r»e 
widziało. A tymczasem plaga żebrani­
ny nie ustaje.

Nie tylko zresztą ulice nie są wol-

P O M N I K

Marszałka Piłsudskiego
w W ilnie

Konto czekowe P. K. O. Nr. 146.111 oraz ra- 
c h u n k l w e  w s z y s t k l c j ^ a n k a c h ^

Bawimy się w Baroccu!

Polaka i huzia do przodu. Potem zam­
knęli Półtoraka i bieg wygrali.

Następuje sztafeta 4x100 mtr. Łu­
dzimy się nadzieją, a nuż Polska zwy­
cięży... Zawodnicy w dołkach. Strzał. 
Wyrwali. Mały Lewkowicz został już 
na starcie. Szybko przebiera nóżkami 
zda się, że wali jak błyskawica. Tak 
się zdawało optycznie. Na bieżni jest 
inaczej. Niemiec wydłuża krok i coraz 
się oddala. 1 w momencie najważniej­
szym następuje zia zmiana pałeczki. — 
Teraz już nikt nie zdoła odbić straco­
nych punktów.

Teraz już nikt nie odrobi straco­
nych punktów — żałośnie powtórzyła 
trybuna. Lecz v,Jaśnie w tej chwiii obli­
czono rzuty dyskiem i zakończył się 
trójskok.

Z głośników wydobywa się zdener­
wowany głos speekera. „Niemcy pro­
wadzą jednym punktem, końcowa 
konkurencja, t. j. sztafeta olimpijska 
zadecyduje o zwycięstwie".

Słyszymy już słowa — „Na miej­
sca!" „Gotowi!" Trybuna zamarła. — 
Tylko słychać było wesoły świergot 
ptaków.

Wreszcie... padł strzał! Kępiński i 
Alpers (Niem.) wystartowali. Prze­
biegają pierwsze okrążenie równo. Na 
finiszu wysuwa się Kępiński, wręczając 
o kika metrów przev'agi pałeczkę Ży­
lińskiemu.

Na trybunie nieopisana radość. 
Lecz trwało tot krótko. Żyliński źle 
obliczy} swe siły i oddał prowadzenie 
Niemcowi. Zasłona i Leidike me mogli 
już nadrobić. Mecz przegraliśmy więc 
68:65.

L-wEcł

W dniui 9 b. m. w sali Ogniska Ko­
lejowego staramcm Zarządu Kolej. 
PrzysposoDitnia Wojskowego z racji 
zakończenia 3-miesięcznego dramatycz 
nego kursu odegrano scenę ze „Snu 
Nocy Letniej" Szekspira p. t. „Bawimy 
się w Baroccu!"

Charakter tego wieczoru, tak odbie-

wali — nie mogąc się odrazu zorjento- 
wać w tludnej zbiorowej scenie — je­
dnak te drobne momenty nie odbiły się 
ujemnie 'na całśoci przedstawienia.

Dziwny teatr, dziwni artyści nie po­
siadający — tak często zgubnej rutyny 
fachowości. Widać było z gestów, z 
przejęcia się grą, z intonacji głosu, ze

^Jeszcze są do nabycia 
1  a pff ety olimpijskie

Zapotrzebowanie na olimpijskie kar 
ty wstępu przekroczyło wielokrotnie 
wszelkie oczekiwania. Na uroczystość 
otwarcia Igrzysk Olimpijskich zamó­
wiono ze wszystkich krajów świata o- 
krągło 2 i pół miljona bfletów; obsta- 
ltmek ten nie mógł być oczywiście wy­
pełniony, ponieważ stadjon olimpijski

Podziękowanie
gającego od wszelkich przedstawień te każdy z nich dobrze zrozumiał swoją ,zaledw!e‘‘ 100000 mJeisc —
o+m 1n-vrr4i -minł nr oruKiP- rlii'7rv rolń i Tirrłll̂ rrtił w cpmprrn n+wnrii _ . y j

Jako przewodniczący Sekcji Pogrze­
bowej Wileńskiego Komitetu Uczcze- 

ne od tej plagi. Nap .s owane są przez j nia Pamięci Marszałka Józefa Piłsud- 
dziecf również niektóre cutaernie w j poczytuję sobie za obowiązek
śródmieściu. I tutaj właśnie zenska po- . s le&°> 9 y 
licja jest niezoędną.

(x)
podziękować rym wszystkim osobom 
i instytucjom, które w okresie przygo- 

I towań do uroczystości zadokumento-

Notatki radiowe
Radio odnajduje zagubione dziecko...

Nieraz słyszymy przez radjo komu- mieszkania obcy, zdrożony chłopiec, 
nikat, w którym zrozpaczeni rodzice , Zapytany o nazwisko, podał to właśnie, 
komunikmą o samowolnem wydaleniu | które co dopiero speaker ogłaszał przez

wały swą bezinteresov ną ii ofiarną 
pracę, tub też bezpłatnemi wkładami

się lub zaginięciu dzieci, błagając 
wiadomości o zaginionych.

Przeważnie dotąd bywają to chłopa­
cy, których wrodzona przedsiębiorczość 
gna na poszukiwanie przygód..

Ostatnio wydalił się z domu i zginął 
bez wieści 14-łetni uczeń jednego z gim 
nazjów warszawskich, niejaki T. S.

Tego samego dnia w godzinach po­
południowych, Polskie Radjo nadało ko 
munikat , nieszczęśliwym wypadku.

Komunikatu tego wysłuchał przypad 
kowo kierownik tartaku pod Wyszo­
grodem. W tej chwili wszedł do jego

mikroion.
Wobec tego dziwnego zbiegu przy­

padków, właściciel tartaku zajął się mai 
cem i dostawił go zpowrotem do domu. 
Można sobie wyobrazić radość zrozpa­
czonych rodziców, gdy ujrzeli znów 
swe zagubione dziecko, zdrowe i całe.

Jak widzimy więc — radjo raz je­
szcze oddało nieocenioną przysługę spo 
łeczną. odnajdując żądnego przygód 
chfopaka, który być może popadłby w 
nielada tarapaty, gdyby się niim dobrzy 
ludzie nie zajęli na skutek wezwania, u- 
slyszanego przez radjo.

atratnych, miał w sobie dużo świeżości 
i oryginalnej inwencji.

Przestronna biała sala, udekorowa­
na staraniem samych artystów pięknie 
skomponowanemi dekoracjami, stylo­
we lampiony, kwiaty, długie stoły w 

natury materjalnej zaznaczyły swą o- kształcie podkowy zastawione uczt. 
fiarność dla uczczenia pamięci Wiel- — i na tem tle postacie w barwnych 
kiego Zmarłego. barokowych strojach — wszystko to

W szczególności dziękuję Pp. arty- r,obiło g ż e n i e  oryginalne i nteco- 
, . « ® _  . . .  J , ■ dzienne. Przemówienie wszędobylskie-

storn dekoratorom, którzy pod mestru- Puka do zebranych widz6w - gości,
dzonem i doswiadczonem kierorwni wypowiedziane z humorem —  wpro ___
ctwem nieodżałowanej pamięci profe- wadzdło wszystkich w nastrój wesoły niac„ 
sora Ludwika Sokołowskiego uświetni- i beztroski. Pomimo drobnych niedociągnięć
li zewnętrzną stronę uroczystości: Najciekawsze w tem było zerwanie wieczór robił wrażenie niezmiernie do-

z dotychczasowym szablonem amator- datniie. Należy podkreślić ciekawą sty- 
mż. Janowi Borowskiemu, art. mai. skich przedstawień teatralnych. Widz lawą ilustrację nri .zyczną p. Szeligow- 

Makojnikowi, inż. arch. St. Narębskie-. bral pośrednio udział i w uczcie i w skiej, tańce w układzie p. Fajginowej i 
mu, inż. arch. A. Forkiewiczowi, inż. I grze, siedząc przy tych samych co ar- reżyserję p. Hohendlingerówny. Calo- 
arch. Markiewiczowi, inż. arch. I. Heil- tyści stołach, lekko tylko wzniesionych ścią kierował0 p. Szymańska, 
manowej, art. mai. T. Ndesiołoy, skie- na estradzie, skąd się roztaczał cieką- Należy się spodziewać, że ten mło- 
mu, arch. Janowi Pekszo, inż. arch. F. wy widok. Przodstawienie — życie? dy teatr rozwinie się w przyszłości jak- 

J Przed oczami widzów odbyły saę tance, najlepiej, dążąc w swych widocznych
przy melodjach oryginalnych, odtwo-

rolę i wniknął w styl samego utworu...
Przedstawienie to spełniło dwa ce­

le: 1-szy — zaznajomiło młodych ade- 
Dtów z historją, stylem epoką, literatu­
rą i sztuką XVl-go wieku; 2-gi — wy­
robiło w nich poczucia, że w takiej ze­
społowej grze każda rola, nawet naj­
mniejsza. jest ważną — i każda pierw 
szorzędną.

Artyści wywiązali się z tego zupeł­
nie dobrze: w ten grze nie było ckliwo- 
ści, patosu i manjery — tak rażącej we 
wszystkich amatorskich przedstawię-

Wojciechowskiemu, inż. arch. B. świę  ̂
ciekłemu, inż. arch. R. Kaplińskiemu, 
art. mai. Cz. Wieruszowi', inż. arch. 
Machnaczowi, art. mai. T. Niesiołow­
skiemu, inż. Glatmanowi, inż. Tadeu­
szowi Jasińskiemu, Komendantowi Ru­
skowi, inż. Butkiewiczowi, dyr. Lewo- 
nowi, inż. Przemysławowi Grodzkiemu, 
Wileńskiemu Oddziałowi Polskiego 
Czerwonego Krzyża, oraz firmom: 

Błock Brun, Wacław Andruszku- 
wicz, J. Staniarskł i S-ka i M. Glaz- 
man.

Skwarczyńskł Stanisław, 
Gen- Bryg,

Pozostała do rozporządzenia tylko bar­
dzo niewielka Josć biletów w zagrani­
cznych (poza niemieckich biurach sprze 
dazy które w czas zaopatrzyły się w 
nie w Komitecie Organizacyjnym) w 
Berlinie.

W Polsce można nabyć bilety wej­
ścia w biurach podróży: w „Orbisie" 
(Warszawa Ossolińskich 8) na lekką 
atletykę (abonament za 20 marek nie­
mieckich) i na ostatni dzień konkursów 
hippicznych oraz zamknięcie igrzysk —• 
(mk jsca stojące po 3 marek). W „Fran 
copolu" Warszawa, Mazowiecka 9) 
znajdują się bilety na lekkoatletykę — 
(abonamenty za 40, 30 i 20 mk.) — 
oraz bilety pojedyńcze na miejsca sto­
jące, na piłkę nożną, pływanie, wioś­
larstwo, boks oraz wielkie widowisko 
artystyczne w dniu 1-go sierpnia.

rzonych na szpinecie i znany tak do­
brze wszystkim fragment komedji 
Szekspirowskiej gdy teatr .natorski 
odegrywa przed oczami widzów zaba­
wną scenę miłosną. Fragment ten bar­
dzo trudny, bo wahający się na pogra­
niczu groteski — satyry nie był w 
grze młodych adeptów ani przejaskra- 
wiony, ani przeszarżowany. Uwagi bie- | 
9iadniików, wplatające się jakby przy- j 
godnie w akcję miłosnych zapasów, 
Świadczyły o dobrem wyszkoleniu i ’o- 
skonale postawionej dykcji artystów. 
Czasami tylko weselny gwar zagłusza! 
słowa, ozasami tylko artyści przysta-

Poza wymiemoneml biurami po-
ambicjach do coraz większej doskona- j dróży po informacje o posiadanych je
lości artystycznej. 1 szcze biletach zwracac się można do

H. Ł. j delegatury na Polskę Komitetu Orga­
nizacyjnego Igrzysk OBmpljsldch, — 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 m 3.

Wobec wielkiego zapotrzebowania 
liczyć się należy, że już w najbliższym 
czasie karty te zostaną rozsprzedrne 

Jak wiadomo, tylko piosiadacze bi­
letów wstępu mają prawo do 33 proc. 
zniżki na kolejach polskich i bezpłatnej 
wizy przy wyjeździe i powrocie z Odm 
pjady.

W S Z Y S T K O  
S T A N I A Ł O

My roby za złota israbra

zegarki oi 4n
n I  Ininmlfi* aiiitria tir. P . BURED i.JUlBlIlll Mickiewicza 4 Wllale
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»• N A S Z  P R Z E G L Ą D
Nadzieje i złudzenia dnia

Wicepremjer 'Kwiatkowski nie prze- 
mawiał w środę poraź pierwszy. Za­
bierał głos niejedokrotnie. Znany jest 
jako mówca nie od dnia dzisiejszego. 
Już jako Min. Przemysłu i Handlu zdo­
bywał z łatwością laury. Gdy w okre­
sie stabilizacji kreśli obraz przyszłej 
Polska, gdy mówił na temat Gdym, 
wzmocnienia sil gospodarczych, czato­
wał doborem słów, pięknością formy, 
siłą przekonania. Wznosił się zawsze 
wysoko ciągle pięknie bujał w niebio­
sach. Tablice statystyczne świadczyły
0 jego triumfie. Wskazywał polcem na 
linjłę rozwoju gospodarki, na wzrost 
konsumcji, produkcji i zapowiadał J e ­
szcze piękniejsze, lepsze jutro Polski.

Pan minister Przemysłu i rianuiu 
Kwiatkowski tak długo kazał i zapo­
wiada! aż przyszedł okres kryzysu go­
spodarczego. Coraz i-zaaziej przema­
wiał, coraz mniej przepowiadał i umilkł 
obejmując stanowisko dyrektora zakła 
dów w Mościcach.

Gdy pan minister Kwiatkowski wró­
cił do rządu i zaorał ponownie głos za­
pytywali się politycy, cz" nie jest to 
wieszcze przeczucie męża stanu, ze 
kryzys ma się ku końcowi, ze będzie 
można znowu wskazywać palcem na 
rozwój produkcji, na wzrost spożycia
1 dalsze zwycięstwa. Nie wyobrażano 
sobie pana ministra Kwiatkowskiego, 
jako bojownika w okresie kryzysu. Wy

Mówił programowo, piano-

Ł o  JsTę?że jest to Mojżesz' gospodar 
czy Który ma wyprowadzić Polskę z 
pusty i kryzysu do ziemi obiecane] roz 
woju gospodarczego.

Tak wydawało się w pierwszych 
dniach objęcia stanowiska przez pana
ministra Skarbu dru&j tom swej Powieści gospodarczej,
okres w dziejach Polski. U y Spodziewano się wiele. Na ministra

słowa zapomniane juz on 
Nastąpiło chwilowe oder-

marł zupełnie wyleczony.
Coraz uporczywiej mówiono o kry­

zysie rządowym, o zmianach na stano­
wisku premjera i poszczególnych mini­
strów. Coraz rzadziej zabierał glos 
pan minister Skarbu, coraz mniej ka­
zał i dowodził, aż zamilkł tak, że stę­
skniona opinja publiczna pytała o jego 
istnienie. Przedstawił się opinji publi­
cznej premjer generał Składkowski. —
Zabierali glos i inni ministrowie. Z róż­
nych mównic padły słowa doniosłe o 
zespoleniu obozu rządowego, ale w chó 
rze tym nie słychać było głosu mini­
stra Skarbu Kwiatkowskiego.

Opowiadano sobie szeptem, że 
wszystko dzieje się po to, by wiceprem 
jer mógł bez przeszkody nietylko prze­
mawiać, ale i działać, by nie mógł się 
skarżyć na kłody rzucane pod nogi, by 
mógi w spokoju opracować swói pro­
gram i przedstawić go opinji publicz­
nej za pośrednictwem Sejmu.

Czekano więc z niecierpliwością i 
mimo że pan wicepremjer Kwiatkow­
ski niejednokrotnie przemawiał już w 
parlamencie dzień środowy traktowano 
jako premjerę, jako debjut, pierwszy 
występ w nowych warunkach. Gustaw 
przeistacza się w .Konrada. Od słów
ministra skarbu przechodzi do czynów. - ...
Przygotowano mu teren odpowiedni, i do Polski nietylko niepodległej 
Odbywał się zjazd za zjazdem z wyra* j cznie, ale i gospodarczo, 
żeniem hołdu Generalnemu Inspektoro­
wi, ze słowami uznania dla premjera, 
z chęcią poparcia dla nowego rządu.
Przybyli na odsiecz i najbliżsi. Zabrali 
głos zarzewiacy, którzy tyle lat współ­
pracowali z ministrem Skarbu.

W wygodnych więc dla siebie wa­
runkach miał odczytać pan wicepremjer

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały sią w prasie polskiej. Nie o atrujemy ich w 
tadne komentarze. Aie to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali pog‘ądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sią 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równio 
często będziemy , zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
w iek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Wiosenne porządki
Za;nim piękna pani włoży szy­

kowną suknię, niewątpliwie za­
troszczy się koło swej fryzury,

wouą <z mydłem. Przecierać mięk­
ką szmatką. Myć je  wcdą nie po­
trzebujemy jednak codziennie.

twarzy i m anione. Albowiem dro- W ystarczy, gdy ^odkurzym>j fla- 
bia^gi te decydują zawsze o ca- 1 u * 1 ~ i ‘~~
łości ubrania.

nelą, lub bawełnianą szczotką.
Nadaje się ona na ten cel wyś­
mienicie. Używają je j przeważ- 

To samo dzieje się i z mieszka- nje g 0S,p.oSie holenderskie. Wyglą 
niem. Potrzebuje ono swego „ma- ona j ak zwykła szczotka, a za- 
nicure". miast włosia posiada tylko baweł

niane „knotki", świetnie zbierają­
ce kurz.Tylko, że nie chodzi tu w tym 

ufypadku o wypolerowane pazno­
kietki,lecz o lśniące świeżym la­
kierem ramy okienne, podłogi i 
drzwi.

Troska o „wykończenie" wnę-

wzmesieme 
\Ócepremjer wskazywał 
słuchaczy cel ostatecz­

ne, nowe
roku 1930. .. . „ ,
wanie od rzeczywistości
się w górę.
£ y ‘̂ a f d o  współpracy, do akcj, 
wspólnej dla złamania kryzi.su.

Zdawało się, że następuje całkowi­
te zerwanie z okresem marazmu i drep­
tania na jednem miejscu. Polska miała 
wybrnąć z ponurego' nastroju obniża­
nia poziomu, wzmacniania siły admini­
stracji kosztem społeczeństwa. Miał na­
stąpić okres drugi. Premjer Zyndram 
Kościałkowsie zaczął od uśmiechu, od 
apelu do szarego człowieka, a wce- 
premjer Kwiatkowski od wiieszczego 
wezwania, od nowego tempa w dzia­
łaniu. (Poci czarem słow pięknych i 
dobranych nowe podatki spadły na ud 
ność i na urzędników jako nowe ulgi, 
jako ofiary poniesione w unię prospe­
rity, która stoi już u progu .Polski. 
Trzeba byio się jedynie wykupu cięża­
rem zapłacić koszta złego rządzenia z 
okresu poprzedniego, a reszta pójdzie 
jak po maśle. Wswstko zalezało od 
małegc r mięcia. Tak głosił codziennie 
prawie wicepremjer Kwiatkowski.

Przem aw ia ł na komisji, zabierał 
głos n? plenum, odpowiadał w Sejmie 
f w  Senacie, nie gardził mikrofonem,

Spodziewano się 
Skarbu bowiem wskazywał polcem 
premjer generał Sktadkowski. Od nie­
go uzależniał zrealizowanie programu 
walki z bezrobociem.

Start w Sejmie odoył się z fantazją. 
Pan wicepremjer wzniósi się odrazu 
wysoko bez obaw korkociągu, a dia 
dodania sobie i wszystkim odwagi po­
wiedział, że w locie swoim nie jest sa­
motnym, że ma za sobą uznanie czyn­
ników najwyższych.

Czekano z niecierpliwością, słucha­
no z natężeniem, nikt nie śmiał nawet 
kaszlnąć w czasie przemówienia. O- 
czyma szukano dalszych kartek, spo­
dziewając się rewelacji na stronach na 
stępnych. Mówca pozostał jednak wier­

ny sobie, 
w o.

To nagie uderza! z szybkością ka- 
walerzysty nacierając na swoich kryty­
ków, to wskazywał palcem na przesz­
łość pełną chmur, to rozwodził się wie­
szczym głosem na temat lepszego jut­
ra, to wracał do dawnych metod zna­
nych jeszcze z okresu Bartla. Znowu 
więc wskazywał palcem na tablice roz­
woju życia gospodarczego, na wzrost 
produkcji j spożycia, na dobre wieści 
z P. K. P. na inne radosne imorma- 
cje z frontu gospodarczego. Piękne 
słowa, któremi tak świetnie włada wi- 
cepi^mjer zostały zamglone tęsknotą

polity-
•

Oczarowani słuchacze bujali razem 
z mówcą w stratosferze, unosili się nad 
obszarem gnuśności zalanym odmętem 
kryzysu i bezrobocia, aż rozpoczęło się 
lądowanie, zejście na padół rzeczywi­
stości.

Wypadło to nieco skromniej. W 
pierwszej chwili lądowanie wydało się 
aż nadto szczęśliwe. Jest wyjście, zna­
leziony został sposób na walkę z bez­
robociem, na ułatwienie sytuacji prem- 
jerowi Sławoj - Składkowskiemu. Pan 
wicepremjer przeznaczył na walkę z 
bezrobociem miljard osiemset miljonów 
złotych. Minister skarbu ogłosił nowy 
okres w życiu gospodarczem Polski. 
Ma nastąpić „czterolatka". Świra więc 
plan, rodzi się nowe jutro. Ale im wy­
raźniej zarysowuje się ląd im bliżej 
samolot posuwa się do hangarów, tern 
wyraźniej giną skrzydła fantazji i ury­
wa się bajka, ucinają się sny o potę­
dze.

Miljard osiemset miljonów złotych 
w ciągu czterech lat składa się z pie­
niędzy przeznaczanych rok rocznie na 
cele inwestycyjne z sum niegdyś nor­

malnie wpisywanych do budżetu, z 
pieniędzy naogól przewidywanych na­
wet za rządów ministra Skarbu Za­
wadzkiego.

Rzeczywistość w oparciu o stałość 
złotego z wyrzeczeniem się planów in­
flacyjnych zrobiła swoje. Na skrzydłach 
fantazji mógł pan wicepremjer Kwiat- 
ikowski czarować tak długo, aż nie 
musiał konkretnie zająć się przedstawię 
niem planu.

Odpadły więc słowa wieszczów, za­
wieruszyły się gdzieś rytmiczne zdania 
o bojowym tonie, zaopatrzone w termi­
ny militarne. Pozostała smutna, uboga < 
rzeczywistość i przebudzenie się komi­
sji dla spraw pełnomocnictw.

Po południu urwała się całkowicie' 
poezja. Nastąpiło przebudzenie. Po- ( 
słowie wrócili do Swoich czynności t. i 
zn., że nie mówili na temat że prze- | 
mawiali do siebie, monologowali jak 
bohaterowie w dramatach Calderona. 
Wylądowano już poniżej ziemi, babra­
no się w śmietniku codziennych jało­
wych wypadków, zadawano chytre py­
tania i obezwładniono tak dalece w,- 
cepremjera, że Spuścił skrzydła w re­
plice, i wyrzekł się podania do aruku 
treści swej odpowiedzi. Opowiadano 

sobie rzeczy najnieistotniejsze, a w 
powodzi słów pod rytm Mińska, Przy­
tyka i ostatnich wypadków w kraju 
akurat pan Wagr.er dojrzał niebezpie­
czeństwo komunistyczne płynące ze 
środowiska żydowskiego.

A nazajutrz jedynie „Kurjer Poran­
ny" serdecznie przyjął expose pana 
wicepremjera Kwiatkowskiego. Towa­
rzysząca mu ostatnio „Gazeta Polska" 
nie odezwała się ani słowem, stając 
widocznie na stanowisku, że o wice- 
premjerze można mówić dobrze, albo 
nic. Regnis.

Kupić ją  można w sklepie A. 
Miłaszewicza ul. Wileńska 23.

Niekiedy meble nasze poczy­
nają tracić połysk, dobrze jest

trza tc * wyszywanie makatek, ^ ed?  “ /r*eć Je spęcjamyrr pły- 
poduczek i serwetek -  lecz prze- aem ,deal MoP’ zab iera jący*! po­
de wszy stkiem czystość. liturę.

i Następnie zaś wyglansować 
ową .Tmagiozną" szczotką z ba­
wełny.

W Paryżu pertraktują, na prowincji strajkują

kłosił swe przekonania na zjazdach. 
Towarzyszyli mu ministrowie me mniej
zdolni w p o s ł u g i wani u się ^owem ■
bierał etos minister Przemysłu i Han 
dugenerał Górecki, a czasem intymni 
S e  I S  się minister Rolnictwa Po-

ale żaden nie
me
niatowski. .

Rvło mówców wielu, 
ś m i a ł  równać się wicepremjerow 
K w ia t k o w s i k e m u .  Kontrataki odpiec, i 
z brawurą. Odparował uderzenia gene- 
J o e g o  referenta sen. Kozłowskiego, 

uwagi generalnego referenta.

W Już^był u progu zwycic si wa. Zbli- 
żałv się chwile przełamania kryzysu. 
Czekano jedynie na koniec rozgadane- ,
g s t jm u  o W  = yc„ ~
nackiej. Stało się. icdnąk maczej. w
ostatnich tygod.macti eszcze przea
zaini nięciern sesji S e p n a t u  uka 
załv sie na noryzoncie chmury. lwovv 
Kraków, Częstochowa świadczyły ze 
leczenie kryzysu me odmoso

7 sw sła erozba, by cnory

Jeden z działów, na którym pa­
ni domu musi się znać, któremu 
powinna poświęcić nieco swej 
pracy.

Oczywiście, że gruntowny re­
mont kosztuje krocie pieniędzy. 
Przyjemnie byłoby „skąpać" swe 
mieszkanie w potokach farby, wy­
bielić wapnem i wylakierować. 
Nie zawsze jes t to jednak dla nas 
dostępne. Zróbmy więc remont po 
kolei, stopniowo i samodzielnie.

A jak ?  Zaraz to paniom po­
wiem. Ściany malowane być miû  
szą, rzecz jasna, przez majstra. 
Jeśli dokładnie je  odkurzamy przez 
caiy rok, to możemy dać im spo­
kój na jakiś dłuższy okres czasu.

Przy ładnie odnowionych 
drzwiach, parapetach okiennych i 
podłodze —  będą wyglądały one 
czysto i dobrze.

Oktia polafcietujemy same, po­
trzebny będzie do tego miękki 
pendzel i flaszka dobrej farby olej­
nej ,.Porsa“ (nabyć ją  będzie mo­
żna w sklepie A. Miłaszewicza 
W ileńska 23)

Przy malowaniu pamiętajmy 
tylko, aby nie nabierać na pen­
dzel zadużo farby. Pociągać rów­
no i systematycznie.

Lakierem „Porsa" odświeżymy 
również drzwi. Emalją podłogo­
wą —  podłogi, fEm alja ta. schnie 
w przeciągu czterech godzin) Aby 
jednak dobrze ■wykonać tę robotę,

Przy drobnym stosunkowo na­
kładzie pieniędzy -i inicjatywie zgi 
ną więc z mieszkań naszych zni­
szczone „rupiecie", a miejsce ich 
zajpią czyste, niemalże nowe me­
ble.

Podobnie się rzecz ma j ze sprzę 
rami w kuchni, śpiżarni i łazien­
ce. Odnowimy je  poprostu tą sa­
mą farbą olejną, jagiej używamy 
do okien i: drzwi.

Foza miłem wrażeniem, jakie 
budzić będzie lśniąco biała ku­
chnia, osiągniemy jeszcze i tę ko­
rzyść, że użyjemy najstarsze na­
wet przedmioty, które wyglądać 
bęaą jak  nowe.

Będzie to, rzecz jasna coś nie­
coś kosztowało, nie tak jednak 
wie.e, jak  przy kupowaniu no­
wych rzeczy.

To chyba wszystko o w iosen­
nych porządkach. Nazywam je 
wiosennemi, goyż wiosna najle­
piej sprzyja palow aniu i wysy­
chaniu farb.

Przeprowadzajmy je więc co 
roku. Nada. to mieszkaniom na­
szym cechy nowoczesnych wnętrz, 
gdzie przedewszystkiem dominuje 
higjena.

Pieniądze, jakie przeznaczamy 
na bezsensowne często ozdoby, 
makatki i półeczki, wydajmy Ie-

musimy przedtem doskonale zmyć j PieJ na farby j lakiery.
podłogę. „Zaszpaklować wszyst- Następnie zaś na kwiaty, kto- 

j kie dziury i nierówności. Nie zo- re bez ątpienia upiększ| Iepiej 
stawić ani jednego pyłku. Szero- . kQ. ^  ^  wy%itn [Q^

I kim pendzlem rozłozyc możliwie drobiazoi 
j najdokładniej farbę. W siąkać ona ,
I będzie bardziej intensywnie w - aterri mamy moc kwiatów ścię 
m iejsca zniszczone i starte. Osia tych. W ykorzystać je należy przy 

jd ać n a  płaszczyźnie gładkiej. Trze dekoracji wnętrz, rozrzucając ca- 
! ba więc możliwie umiejętnie roz- je pęki: nietylko w salonie, lecz

i w  korytarzach, przedpokojach i 
łazience.

łożyć warstwę farby. Nie zosta­
wić grudek w  niektórych pun- 

. ktach.

! Wymalowanie podłogi, okien ; 
, drzwi to jeszcze nie wszystko. 
Gdy mamy już pięknie połyskują­
ce lakierem' mieszkanie, pam iętaj-

Ideałem bowiem estetyki dzi­
siejszej jest utrzymanie piękna w 
każdym zakamarku domu.

Oczywiście, iż niewymie -

my, r t r  blasku tego. starczyło sif  ,“ i“ abŷ a l y

Delegacja przedstawicieli przemysłu, którą przyjął pamjwr Blurn.

nam na długe. Pielęgnujmy czy- .
stość mozolnie zdobyte naszą wła .on,e n‘ stole P j e d z e n i u  i to w 
sną pracą. D >brze jest zmywać . łhad;ne^  nacz^ lu- Naczynie musi
miejsca malowane olejno letnią

OOOOCH1LN

S K 0 R P J 0 N
emożliwe, sir, sprze~ 
Ljne. — Tutaj ka iej 
stać cóś nowego. Dziś 
być w Marsylji. Muszę 
wyznat marynarz?

powiedział, że ' .ht 
ez oandytów, przed ki-1- 
u brzegów Hiszpanji i 

bita, do nogi. Jedynie 
larz, z lozfótą głową ' 
ostał wyłapany z morza 
n dl owy- Na jego ciele 
(two ran, świadczących, 
sftiw, dotyczących n;e- 

nia się bandytów nad

lał okrzyk zdu mierna, j 
est prawda, to tern oar-; 
,ć tutaj i obserwować' 
Czy nie zechciałby pan 
ie sierżanta Brooka do 
je mu dać pełny tekst 
narza. Zatrzymam się
Londyńskiim".

wie, Mc Line opuścił 
j Się’ do Marsylji. 
zorem, sierżant Brook 
elu. Przyleciał do Mar­
ty pocztowym.
[róż! — postękiwał, —

motor szumi mi w

że będziesz rad zająć 
rawą! — powiedział in- 
■ego prosiłem, żeby cie-

Naturalnie, że się bardzo cieszę.
Oto papiery

— Chodźmy do mojegu pokoju.

Mc Line przysiadł się jaknaj bliżej 
lampy i uważnie przeczytał zeznanie _ fotografję Amady 
marynarza. Kilka razy zrobił jakąś no­
tatkę na marginesie.

tring zmienił zdanie, i postanowił je­
chać do Londynu. Ci amerykańscy mil- 
jonerzy zmieniają co chwila swe za­
chcianki!... Zawsze mają siedem piąt­
ków na niedzielę...

— Zdawało mi się przez chwilę, że 
zaczynam widzieć prawdę, ale ta foto- 
grafja pisuje mi wszystko! Popatrz...

Mc l ine podał Brookowi więzienną

— Czy widziałeś go, Brook?
— Marynarza? Widziałem. Nieszczę­

śliwy człowiek! I wogóle, co za nie­
samowita historjal...

— W każdym razie zupełnie praw- 
dopudobna. Wydaje mi się, że on mu­
siał dłużej przebyć na morzu, zanim go 
wyłapali, niż mu się wydaje...

— Tak: jego daty niebardzo ściśle 
się zgadzają ze sobą. Ale dało się je 
uzgodnić, po porozumieniu z kapita­
nem tego statku, który go wyłapał. Po­
winien był w ciągu tego czasu, który 
spędził na falach utonąć ze trzy razy, 
ale chłop z niego niebywale silny. Sta­
tek płynął do Algieru i miano go tam 
wysadzić na brzeg, ale morze było bar­
dzo burzliwe i kapitan obawiał się, że 
ranny nie zniesie podroży łodżią. Za­
wieźli go więc do Palermo. Tutaj ma­
rynarz uprosił kapitana, żeby go od­
wieziono do Londynu.

— On nazywa Katteringa „gospoda­
rzem" i „kapitanem" jachtu.

— Tak, on opowiadał, że jacht pły­
nął do Wenecji, ale w Lizbonie Kat-

— Niczego sobie jegomość! — mru 
knął Brook, zaledwie spojrzawszy na 
fotografję. — Któż to jest?

— Skorpjon!

— Co?

— Tak przynajmniej twierdzi poli­
cja włoska. W  archiwum znaleziono 
dowody na to.

— Podobny jest do bezrobotnego 
boksera.

— Brok, czy ty pamiętasz Pentago- 
House?

— Naturalnie, że pamiętam.'

— Wiesz, że Skorpjon musiał tam 
być?

— Tak by należało przypuszczać

— Tego człowieka nie było tam. 
Nie mógł przecież tak całkowicie zmie­
nić swego wygfądu. Ale był zato Jansen 
kulawy służący, z bokobrodami i gę- 
stemi brwiami... Zdejmcie mu bokobro­
dy, zgólcie brwi, wyprostujcie krzywą 
nogę, a zdaje mi się znajdziecie się wo 
bec Pana Kattringa!

—  Ależ Kattring nie żyje!

— Nie, Mój Kattering żyje! Rozu­
miem, że tutaj wiele rzeczy potrzebuje 
wyjaśnienia. Ale być może, że Skor­
pjon dowiedział się o zmianie planów 
miljonera. Groziło to pokrzyżowaniem 
planów bandyty. Wobec tego spotkał 
jacht w otw mcm morzu, dając sygna­
ły okrętu tonącego, ja« to opowiada 
ten marynarz; potem postąpił, jak śre­
dniowieczny pirat. Na zdobytym jach­
cie, zjawił się w Wenecji, pod nazwi­
skiem Amosa Katteringa. Wczoraj po­
ślubił Celinę Roberik, inaczej hrabinę 
Laroche, w obecności konsula amery­
kańskiego w Monte-Carlo. A teraz od­
bywa z nią podróż poślubną, po m*o-' 
rzu Śródziemnem! j

— Nic nie rozumiem!

— Zaraz ci to wytłumaczę. Pier­
wotnym planem Skoppjona było wy­
danie zamąż Celiny za Katteringa, aby 
wkrótce potem uczynić z niej wdowę 
i zabrać miljony... Ale wobec tego, że 
z Amerykaninem sprawę udało się za­
kończyć na morzu, więc postanowił za­
bić dwa zające za jednym zamachem. 
Podając się za Katteringa, stawał się , 
miljonerem i mężem pięknej kobiety, j

— Djabeł!   mruknął Bro^k. — A
ta totografja? i

— Fotografja, przypuszczalnie jest 
podmieniona. Myślę, że Scarlohi wie­
dział o tern i to było jego siłą. dzięki 
której Skorpion nie mógł się z nim roz­
stać w tak łatwy sposób, jak z inne- 
mi. Jest rzeczą zupełnie możliwą, że 
sam Scarlotti dokona! tej zamiany. W 
Anglji taka rzecz jest zupełnie niemo­

żliwa, ale na kontynencie... wszystko 
jest możliwe! Wszystko przemawia za 
tem, że ja się nie mylę. Scarlotti prze­
chowywał dowody, ale niestety przy 
katastrofie wszystko prawie zginęło. 
Udało się odnaleźć tylko kilka .istów,

— Cóż teraz będziemy robili?

— Czyż nie rozumiesz?

być przede w Sizystkiem zharmoni­
zowane ze stylem bukietu. A więc 
polne kwiaty umieścimy w „gli- 
niaczkach". Róże, dalje i chry­
zantemy we wspaniałych wa­
zach. Wodne kwiaty w niskich 
szklanych kulach siejących tęczę 
barw. W ystarczy przyjrzeć się 
wystawie W elera, ul. Zaw alna, 
aby nuance te zrozumieć. 
Firma W elei celuje bowiem w ar- 
tystycznem układaniu wiązanek i 
koszyków, dopasowywaniu wa­
zonów do kwiatów.

Tam też zaimawiajfny efektow­
ne jmieninowe prezenty. Kupuj­
my dekoracyjne rośliny.

— Rozumiem: jeże!; marynarz po­
zna go, to będzie wisiał! Niema wątpli­
wości. Ale marynarz jest umierający.
Jeżeli on umrze, to w jaki sposób bę­
dziemy dowodzili winy Katteringa.

— Nie tracę nadziei... Przeciwnie. ■ y- , , , . ,
jestem przekonany, że uda mi s.ę ze- j D obrze będzie o ile dow ie-
brać dostateczną ilość dowodów Drze- w fbm ie W eler ja k  należy

njerrm i konserw ow ać kw iaty  ścięte. Istnie
jpLją  przecież rozm aite tego sposo- 

. by  ; ta jem nice tak potrzebne ka<ż- 
Mc Line zmarszczył brwi i machnął dej pani domu. Rozumie bowiem 

ręką. Nie mógł myśleć o mej. ona. że na tle św ieżo odm alow a­
nych ścian' je j m ieszkania najpię­
kniej w y g ląaa ją  kw iaty, ir. saw.

f

C1W

— A panienka?

(D. c. n.).

Pamiętajcie, łe  zamiast „S łów ka" wychodzi stale

„R U
najtańszy tygodnik dla m łodzieły 

(cena numeru 5 g».).
Administracja: Mała Pohulanka 4 , szkoła „Świt*, czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13 e] do 15>ej.



8 S Ł O W O Niedziela, 14 czerwca 1936 r.

Najwspanitlszy film sezonuj

S Y L W J A  S Y D N E Y
w najnowszym filmie

(Do wynajęcia pokój słoneczny 
( i ciepły z aiekrępnjącem wejściem 
ul. Dąbrowskiego 7 m. 4.

CZAR JUODOtCI w tych dniach 
w kinie .H ELIO S*

P A N

(Początek na stronie 5-ej)

Doktór X
Wyjątkewa atrakcja — twarz w twaiz z najdtiwciejłzem i uydarrentami.

Nadpragram: dwa przepiękne dodatki i najnowaze aktnalja. 
Cenyi balkon 25 gr. parter 54 gr. wiecz. od <0 gr.

D iii fihn • .księży 
cawym mardercy

tuziazmem publiczności i prasy. Na I 
pi-ogi-am złożą się : Orkiestra,, jazz,, t a j  
niei*, śpiew! Geny miejsc specjalne. ^
Zniki kupony nieważne. Bilety wcześ j 
niej do nabycia w kasie Teatru „Lut ! 
ma, zas od godz. 5-eji popoł. w kasie ■
T  eatru na Pohualnce. j

— T E A T R  L E T N I w ogrodzie po- ■ (Uli SlIIIłirikH lW lIIlJ.!
Bernardyńskim. Popohidiuo wka! — • ~
Dziś o godz. 4-ej .„ŚwietrsziCz za kom 
ngin" — po cenach propagandotwych. I j.;,;

Wieczorem o godz. 8 m. 15. , Chcę 
właśnie ciebie". Cetny zniżone.

HELIOS
»D

Picz. o 2-e].
0 M

Tajemnica luksusowego
U Nr. 56“

W r#li króla we] necnych lokali, promieniująca, aliniewająca środą
KAY FRANCIS oraz Ricardo Cortez i Cene Raymond.

Nadprogram: Atrakcje. Początek a 2-ej.

Szampańaka aperetka lila owa, p. t. 
CC

■ a
&

„Księżniczka Czardasza
W ro], g ł

ham ar. Śpiew. Cygańakarmaiyka. Tańce.
Marta Eggarth, Hans Soenker, Paul’Kemp i

Nadpragram: Atrakcje dźwiękawe
mm

CO GRAJĄ W  KINACH? ( a
HELIOS — ,,Tajemnica luksusowe 

go domu Nr. 5 6 " .
PAN — „Doktór X " .
ŚW IATOW ID „Księżniczka Czar­

dasza' ‘ .
CASINO „Grzesznik"

ZA KULISAMI EKRANU

Zginął pod pociągiem
WILNO. Kolo Czarnego Boru po­

ciąg motorowy, idący z Lidy do Wilna, 
przejechał 13-letniego pastucha, który 
spal na torze.

Nieszczęśliwemu urwało głowę.
Nazwisko zmarłego nie jest znane.

„Rose - Marie" już jest na ekranie 
i niebawem z Ameryki przybędze do 
Europy. Bardzo barwnie rozbudowane 
zostało w tym filmie tło. Zdjęcia robio­
ne były w rezerwacie dla czerwonoskó- 
rych.

Programy radiowe
WILNO. |

Niedziela, dnia 14 czerwca.
8,00 Czas i pieśń. 8,03 Audycja dla 

wsi. 8,45 Dziennik poranny. 8,55 Pro- 
giam dzienny, 9,00 Transmisja nabo­
żeństwa. 10,30 Koncert symfoniczny 
tpłyty). 11,45 Życie kulturalne miasta 
i prowincji. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał ' 
12,03 Poranek muzyczny. W przerwie 
Ta trzecia, nowela H. Sienkiewicza
14.30 Audycja dla wsi. 14,40 Muzyka 
z płyt. 14,45 Książka zakazana, pog. 
wygi. mgr. Leon Sienkiewicz. 14,50 
Koncert w wykonaniu chóru Rodziny, 
Policyjnej. 15,15 Koncert reklamowy.'
15.30 Fragment z op. „Cyrulik Sewil-! 
ski“ (płyty). 16,30 Reportaż sportowy.
17.00 l.OCO taktów muzyki. 17,40 Słu­
chowisko oryginalne „Ostatni powrót"
18.20 Kuzynek z Honolulu — opt. w 
3-ch aktach. 19,55 Co czytać? 20,10 
Przegląd polityczny. 20,20 Koncert clio 
rów Zw. Tow. Śpiew, i Muz. woj. kra- 
kcrwjk ego. 20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00. Na wesołej lwowskiej fali. 21,30 
Recital fortepianowy H. Sztompki.
22.00 Tenisowe mistrzostwa Polski.
22.20 Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni P. R. 22,30 Muzyka lek­
ka i taneczna z Ciechocinka.

Młodzian z nożem
Na ulicy Wielkiej., w pobliżu wyło ’ 

tu zaułka Szwareowego można pyto 
wczoraj obserwować około 6-ej po po 
łuJniu oryjgkialny obrazek...

Na chodniku, otoczony tłumem pu 
bliczności £tał jałkiś uluiainy w pestkę 
dryblas lat 20 — 25 bez marynarki, w 
nocnej rozchełstanej ńosizuli i bełko - 
eąe coś pod nosem., igrał trzyjrmamym 
w reku nożagn....

Czasiami na niepewnych rogach 
schodził na jezdnię ,z całkowitean lek 
ceważetniem pojazdów, to zmów wracał 
na chodnik, i tępym wzi-okiem wpatry. 
wał się  w przechodni.

Sytuacja była nieprzyjemna.... Fiu. 
jak  z nożem w ręKu.... — Kto wie ©o 
z tego mogło wymknąć ?!

Na szczęście ktoś z przechodni we 
zwał policjanta i  chociaż młodziom na 
jego widok, chciał umknąć chyłkiem, 
został dopędziołnyl -z udziałem publicz 
mości i zatrzyjmany...

Wiiumk Markotny

„Ufa“ niemiecka, która nakręciła w 
Polsce kilka bardzo udanych filmów 

. kulturalnych, zamierza wyprodukować 
długometrażowy film historyczny na tle 

j walk z powstania 1831 roku. Tytuł 
i prowizoryczny tego filmu brzmi „Ritt 
i in die Freacheit". Zdjęcia plenerowe 
I mają być wykonane koło Ostrołęki.

14DA|CII
wc wizyitkick aptekach 

okładach apteczsych zsaiaga 
śrtdka ad adclfków

Praw. A. P A K A

Wielkie zaciekawienie wzbudziła za­
powiedź ukazania się na filmie popu- 
alrnych ulubieńców z „Lwowskiej fali" 
Szczepka, Tońka i radcy Strońcia. — 
Scenarjusz dla ich filmu przygotowuje 
Szlechter. Niezależnie od wyniku prób­
nych zajęć z nowymi „gwiazdorami'1 
powodzenie tego filmu jest prawie mu­
rowane. Motywem zasadniczym będzie 
oczywiście humor lwowski tak dobrz 
wszystkim znany z radja.

Tad. C.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Lekarze
w m n » m w w v w H tH w w » »m w

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9.

Przyjmuje w gsdz. 8—9, 12—1 1 4—7

Doktór ZELD0WICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9 — 1 i  5 — 8

Doktór ZELD0WICZ0WA
kobiece .skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje od godz. 12—2 
i 4 —  7 ul. Wileńska 28 m. 3 teL 277.

Słoneczny, duły pokój ume­
blowany do wynajęcia ni parte­
rze. Wejście mekrępnjące. Łazien­
ka, telefon. Zygmuatowska 22 m. 
1. Tel. 6 40.

Luksusowe 8-io i 7 io pokojowe 
mieszkania, nadające się również 
na binro lub klub przy u l Jagiel­
lońskiej Nr. 7 do wynajęcia.

Mieszkania 3 —  4 pok. świeżo 
odremontowane z wszelkiemi wy­
godami (wapny emal.). Zauł. Ber­
nardyński 10.

Do wynajęcia mieszkanie 5-cio  
pokojowe, słoneczne, ze wszyst- 
kiemi wygodami od 1 lipca. Za- 
kretowa 2 m. 5.

MIESZKANIA 5, 4 i  3 pok. ze wszeł 
kiemi wygodami do wynajęcia Słoiwia 
ńska 2-a.

M IESZKANIE 6 pokojowe ze w szel-, 
kiemi wygodami pTzy ul. J .  Jasińs­
kiego 16 do wynajęcia. Informacje u 
dozorcy. <

M IESZKANIE 4 pokojowe wszelkie 
11 wygody słoneczne czyste do 'wynajęcia 

Żakietowa 11. Dozorca wskaże.

MIESZK7-NTE świieżo odremontowane 
2 pak. kuchnia z wodą. Tatarska 8.

LOKAL dto wynajęcia na mtózkaiiifi 
lub biuro, 7 pokojowy z wygodami, 
przy ul. Mickiewicza 4. Wskaże do­
zorca.

W  OGRODZIE 4 pok. mieszkanie z du 
żą werandą i  kanalizacją, zastąpi letni 
sko, Jasna 15.

W pokoju czy na dworze
w głębokim cieniu lub jaskrawem słońcu, 
przy wszelkich warunkach oświetlenia, pan- 
chromatyczna

błona Zeiss Ikon
z powodu /sw ej zdolności jednakowego 
oddawania barw, Jest właściwą błoną dla 
każdej k am en .

Żądajcie szczegółowego 

opisu od swego dostawcy 

lub od

Jener. Repr. Dom Techn. Handl. J. SE6AŁCWICZ, 
Warszawa, Moniuszki Z.

w e

LETN ISK A  1,2,3 pok. z kuchnią 
Miejscowość b. zdrowa i niedrogo. 
Lais, ogród owocowy, jezioro; rzeka Wi, 
lja, poczta. Komunikacja autobusem 
Nr. 4 i  rzeką. Inf. Mickiewicza Nr. 9 
— Hejibera albo Jerozolimka N. 37.

LETN ISK O  (1 g. 30 m, pociągiem od 
Wilna) lais, słoneczne pokoje, weran­
dy, suchp, jeziora, plaże, łodzie, tenis 
siatkHwka, polowanie, wanna cztert 
krotne odżywComie od 2.50 do 4 zł. Słu 
tika 11 — 1 .

IM

PEN SJO N A T 
KOMAROWSZCZYZNA 

Wygodne pokoje Doskonała kuchnia. 
Piękne otoczenie.

Woda. Sporty. Rozrywki.
Poczta Kornstamtymólw k/święciian, teł. 

Nr. 6

PEN SJON AT Zalesie 2 s odziiny od 
Wilna zdrowa .sucha miejscowość. 
Las, rzeka. St. kolejowa, poczta kapli 
ca doktór na miejscu. Kuchnia pierw 
szorzędna. Szczegóły: Zalesie k. Smor 
goń Żebrowska.

POSZUKUJE posady na* lato. Udzie­
lam lekcji francuskiego w zaun-esie oś 
min .klas i muzyki. Bardzo dobre retfe 
lianę je, duża. praktyka wśród uOzemic 
Nazaretu szczególnie. 0<i 9 do 2-ejlfSo 
smowa 7 m- U .

Praco zBoflnnwairc
PO SZU K U JE się wychowawczy­
ni do trojga dzieci na łato. 
Podgórna 5 m. 3

POTRZEBNA nauczycielka framcns -  
kiego na lato do dziewczynki. Il-ga 
gimnazjalna. .Zgłoszenia Konstantynów 
k. święcian „Pensjonat".

DO DZIECKA i prowadzenia gospo­
darstwa domowego potrzebnie od za­
raz inteligentna osoba. Dowiedzieć się 
Bankowa 1 — 6, 4 —  7 po południu.

i AAAiaAaAAAju

Kbhio i sprzeilif

S E R
litewski łtusty kilo od 1.20

poleca

Zwledryński
Wileńska 36, tel. 1224,

DOM w dobrym stanie do sprze- 
| dania na bardżo dogodn. waran- 
i kach. Dowiedzieć się przy ulicy 
Holendernii 15. Codziennie od 
godz. 14.30 do g. 16.30.

5 POK. mieszikanie z wsizystkiemi wy 
godami do ’>■wynajęcia. Mostowa 9. Spy 
tac dozorcy. i

Letniska ;

B IU R A L IST K I - sekretarki, początku
jącej chętnej pracowniczki skromnych

PENSJONAT S.S. Urszulanek S .J JK .! w- 'młgań, dobrej prezencji poszukuję.
w Gzarnym Borze. Kuchnia dobra. I życiorys ew. fotograf ję  nadesłać. W ił
Warunki przystępne. Stacja kol., po- j ^  akiytka 38.
czta, telefon na miejscu. Porozumieć | ----------------------------- ;

CZamy i POTRZEBNA młoda panienka o skrosię Skopó/wka 4, tel. 13 —  95. 
Bór, teł. 2.

r łw w n w w W W W W TTW W T W f ł r f t n

mnych wymaganiach jako kasjerka do 
fryzjera Wileńska 42

PO KO JE SŁONECZNE z we­
randami i elektrycznością i: eałodizietn 
nem utozytoamiem w lesisitej suchej 
miejscowości. 6 kim. od Wilna Bieda 
leko rzeki. Kuchnia bardzo dobra'.
Mleko i jagiodlyi w  miejscu. Siatkówka 
krokiet, rad jo. Dojazd dio Jerozolimiki Archaniefeka
w Kolom j i  IZgoda, willai Hrynieiwskiej. ; ............. ........ ..........

M AJ. MISIUCZANY

M IESZKANIE NA W SI 2—4 pokoje 
z kuchnią dom ładny i w ładmej miej 
soo wości — l»s — woda — ciepły. 
Pożądany lokator z rodziną na cały 
rok. może być letnisko — prodiukta, | 
poczta, kościół o. blisko — od W ilna! 
30 kilometrów. Wiadomość — W ilno,! 

7 m. 2.

DO BŁxj WATÓW, K O N FEK C JI H 
G A LA N TERJI D A M SK IEJ potrzeb 
ni ekspedljenci i ekspedjentki z dobrą 
prezencją. Z ofertami zgłaszać się w 
godz. od 8 do 9 rano dm. 15, 16 i 17 
czerwca Jagiellońska 2.

MAM

p r z e z  ru ch , w s p o rc ie ,  n o  
w y c ie c z k a c h  i s p a c e r a c h  
w ym a g a  p r z e ta r c ia  pusz- 
K .em  d e l ik a tn e g o  p u d ru  
r o i l in n e g o ,  m ia łk ie g o , d o ­
b r z e  p r z y le g a jq c e g o , n ie  
za ty k a |q c e g o  p a ró w , d o ­
b r a n e g o  w o d c ie n iu  k a r ­
n a c j i c e ry , s p o r z ą d z o n e ­
g o  z e  s p ro s z k o w a n y c h  
c z q s t e k  c e b u l e k  l l l | t  

b l a l e i ,  i a k l m  | e  s  I

^  P u d e r

ABARID
P1RFECTICN

T A P C Z A N Y  aatomatyczaie 
podaoszone poleca

Wacław Mołodecki
al. Jagiellońska 8 . Cemy k e a k e r t B c y l B t

Poszukuję letniska 2 pokoje 
z kuchnią w pobliża Wilna. Ofei 
ty do Biura Grabowskiego, Gar-1 
barska 1. i

LETN ISKO  7 kłm. od st. Gudogaj,1 
j dbwurek 3 pok. kuchnia, rzeka, pstrągi 
i lais sosnowy Pocz. Ostrowiec k. Wilna 
; m. Mdkle Narkoin

blisko Wilna, 
l bardzo ładnie położony, las sosnowy, 
I Tzefca, do przystanku autobusowego

R ó ż n e
ł iw w f w w r » ł i» r f iw i łw » '" ,,w,r"''

DARMO F U T F A  przechowujemy 
10 minut pieszo, telefon na m iejscu,, przez całe lato tym, którzy dadzą mam 
przyjmuje letników z całodziemnem u-1 takowe do naprawy obecnie. Skład 
trzymaniem. Dowiedzieć się Mickiewi i Futer świirsiki, Wilno, Niemiecka 37
cza 46 — 5 oa 13 — 
Ewelina.

16 Swido/wa

PLACE budowlane przy ulicy 
Portowej 24 do sprzedania. In 
formacje — ul. Sw. Jacka 9 — 1, 
tel. 13-11.

LIS SREBRNY okazyjnie do sprze­
dania. Wileńska 10, sklep korni 
sowy.

PIANINO i różne meble sprzedają się j -----------------------------------------------
z powodu wyjazdu, uL Mickiewicza i LETNISKO —pensjonat w maj. Ka. 
22-a m. 37 ’

LETN ISK O  —  PENSJONAT w maj. 
Tupalszczyzna na brzegu W ilji miej­
scowość sucha, ładna, górzysta, zale­
siona. Kąpiel, plaża, łódki kajaki, 
tenis, siatkówka, radjo. Kuchnia obfi­
ta  i  smaczna. Dojazd st- kol. Smor- 
gonie lub autobusem około 3 godz. w 
kierunku W ilejki pow. do przystanku 
Żodziszki zatem 3 kim. do majątku 
(korespondencja poczta żodziszki W. 
Bokszański) Prosimy Zwiedzać aby 
przekonać się.

W Y JED Z IE  na wakacje .nauczycielka 
francuskiego: .fconwensacja, teorja w 
zakresie 8-iU klas, muzyka. Zawalna 
7 m- 2. Od 12—©j; do 1-ej.

N a u k a
w t m N b r w w m w w t ~

M A TU RZYSTKA  poszukuje koreipety 
c ji  — zgodzi się na wyjazd Ddwie - 
dzieć się w redakcji.

ULE

Ostatnie dni do nabycia losdw 
16 Loterji < H lIJI M liii > L  Losy do m bycia  

Państwowej L u  JUtUUII L\* w szczęśliwej kolekturze

S. G0RZUCH0WSKIEJ, Zamkowa 9.
Cen» losu —  40 zł. Pół —  20 zł. Ćwiartki 10 zł.

JAW FRUCIKA
POLECĄ;

Wielka 11 —  Wilno 
Sw. J i ńska 6 (JaniMz ek) 

kostjumy kąpielowe, spodenki, piżamy, para­
solki, kspilasze plażowe, ręczniki, prześcieradła
i płaszcze kąpielowe. 

WIELKI WYBUR — -  -

do sprzedania Dadana- 
Blata nowe i używane, 

adresów administracji „Słowa*.

PIANING mało używ. mar. zagr. 
,,Bluetner" do ąprzed. Witebska 19 
m. 1. oglądać od 3 —  6 pp

DOM W  LIDZIE, p :zy ul. Piłsudskie 
go z ogrodem 3420 m. kw. sprzedam 
Wiadomość: Wilno W . Pohulanka 32 
m. 1.

SPRZEDAM małe kotki rasy Buchar 
skiej. Mickiewicza 15 m. 13.

OKAZYJNIE tanio do sprzedania róż 
ue meble: jadalnia dębowa gam. salo 
ndwy ,szafy, biurko, łóżka ;lustra;lam 
py.Oodzień do 11-ej i od 2 do 6-ej pp 
Jagiellońska 3-5 m. 18.

mionka półtora kim, od stacji Kamiou 
ka koleji Wilno — Mołodeezno. — 
Las rzeka. Utrzymanie i pokoj 3,50 zł. 
dziennie. Zamówienia: p  -ta Ostro­
wiec k/Wilna — SaJblińska -  Maitiwie- 
jewowa względnie W. Pobulanka 31/ 
33 m. 6, czwartki godz. 5— 6.

LETNISKO we dworze z utrzymaniem 
zł. 2,50, wiad. Portowa 19 m. 11 od 
1 — 5 po poŁ

CENY PRZYSTĘPNE.

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  T E C H N I C Z N A
Imiemii M irsułka Józefa Plłsadzkiego w Wilnie,

•1. Halendernia 12, telefon 1-71.
Wydziały typu llcaalnago o kurala S-letnim 

M I E R N I C Z Y I E L E K T R Y C Z N Y
(kształci mierniczych) | (kształci technlków-elektryków)

KANDYDACI winni posiadać akończany całkowity kars 6 k lis  gimmazjam 
pańitwawego ewentaalnle prywatnego, posisdającega aprawnienia 

Egzamin spsawd t. ęcy rozpoczyna s ię  dn. 1 .IX 
Szczególawych informscyj adziela K«acel«r)a Szkały lnb rysyła na żidanie

SAMOCHÓD „Essex" kareta, mało 
używany — sprzedam tel. 4-14 goda 
10 — 15. Wilno skrytka 38

7 o k a 1e
^ H ^ e u i i u m m i u w i 1̂ pwpsi r -

DUŻY POKÓJ z osobnem wejściem do 
wynajęcia Mał. Pohulanka 6 m. 1.

LETN IJ KO nad jeziorem Miadzaioł 
Dworek położony na przepięknym 
brzegu w sosnowym lesie przyjmuje 
letników. Kajak, łódka, rybołóstwo, 
Firko — Miadizioł.

LETN ISK A  do wynajęcia w majątku 
5 kim. od Wilna. Ładna miejscowość,, 
park, kąpiele ,telefon. Informacje tel. 
11-34 godz. 12 — 14 i  18 — 20 lub W. 
Pohulanka 22 m. 3.

LETN ISK O  z utrzymaniem — 'domy 
w lesie rzeka, god&mia koleją od W il­
na, radjo, siatkówka krokiet. Rodzi­
nom i  akademikom zniżka. Mickietori 
cza 15 — 26 g. 4 — 6.

LETN ISKO , wspaniałe jezioro, bliski 
las, biblioteka, smaczna kuchnia. | 
Dwie osoby 5 zł. jedna 3. Krakowska 
32 -11

1 p. (róg Runilckilej) teL 828

0 garnitur męski wołam i pro­
szę dla nieszczęśliwego ojca, ma 
obiecaną pracę 1 stanie na nogach
1 uratuje rodzinę, gdy zdobędzie 
odpowiednie ubranie. Proszę zło- 
i j ć  garnitur czy część jego w'Re- 
dakcji „Słowu* lnb na Zarzeczu 
5 — 2 dla nieszczęśliwego.

GINĄCY Z GŁODU I NĘDZY B. PLU­
TONOWY W. P. zgłosł się do Caritasu
o pomoc. Potrzeba dla niego bielizny > 
ubrania, oraz jakie takie nakrycie. O  
ritas daje mu obiady, ale nie może za­
opatrzyć go w odzienie. Zjada go roba' 
ctwo, a według badań jest to człoww-n 
bardzo zacny. Tą drogą piosimy o p -̂ 
moc do Caritasu, ul. Metropolitalna i 
w godzinach od 9 do 3 po poi. pt-d

-------------------------------------- „Dla b. plutonowego".
NAUCZYCIELKA francuskiego i  nie _________________________
miecJuego jęz. poszukuje posady na la  b . KAPITAN W. P. BEZ ŚRODKÓW 
to, ul. Dąbrowskiego 12, m. 8 od 12 DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wsparcie 
(jo 2-ej. <ila siebie, żony i dwojga dzieci. Jako

—   ...............  ■ ------------- specjalista fachowiec może podjąć się
RRANCUZKA rodowita, nauczycielka robót murarskich, budowlanych, rzei- 
rmynowOa lat 38, wyjedzie na kon- biarskich i malarskich. Bliższe szcze- 
dycję letnią do majątku, za małą opła góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tą  i utrzymanie dla siebie i  synka ucz. tropolitalna 1 od 9 15 w dnie po­
i ł  kl., gimn. uf: Wileńska 31 m 3 
od! 4 — 6 pp.

STU D EN TKA  wijjedzD na wieś jffko 
naucz, .ceł ca lub wychowawczyni zna
francuski. Zgłoszenia 
wa“ . sub S. B :

do Adm. „Sło-

wszedrue.
I

     NIEWIDOMY B. PROKURENT
ZA LETN ISK O  nauczycielka rutyno-' BANKU lat 38, Polak —  katolik, bet 
walną wyjedzie na kondycję. Przygoto żadnych środków do żyda nauu*. 
wuje do tigzanLmu. Oferty: Wilno, T a  gruntownie w przeciąć a kilku miesię* 
tarska Nr. 8 m. 12-a.

PARYŻANKA poszukuje kondycji 
na lato w zdrowej miejscowości w po 
bliiżu rzeki i  lasu. Przygotowuje do 
wszystkich klas gimnazjalnych — (pra 
ktyfca i  teoria). Dowiedzieć się uL Mo 
stowij 27 — 9 od 1 —  4 w święto do 
1 PP.

cy buchalterj i. Pomimo braku wzro­
ku posiada wyjątkowe zdolność, wy­
kładania. Łaskaiwe zgłoszenia do Ad­
ministracji dla „Niewidomego". Adres 
tamże.

Z g u b y
-------------w i m m w n w m i i i w'T T łT f ł

j r :  I ! ! '  , Zgubiono aparat ffotografficz-
KONDYCJI na tezy miesiące i ^ z u k u ,*  f Zeiss>IlTon na drodze Wer- 
je  w majątku stud. med. USB za — Zielone Jeziora, w dn. 11 go
~ 1_  —    4  n  i  V n « 4  P K in tn  +  £  ‘ ł  °

czerw ca." Zwrócić za wynagro­
dzeniem Piaskowa 12 m. 3 .

sko, utrzymanie i  bardzo małą opłatę 
Zgłoszenia do redakcji sub M. D.

ABSOLW ENT Sem. Naucz, poszukuje UNIEWAŻNIAM zgubione śtoiadeet- 
kotndycji na lato., na warunkach skro wo ukończenia I I  stopnia PW  wydane
minych.
P.

Oferty do adm. , , Słowa" W. na imię Kazimierza Nezanda - Trep­
k i

Wydawca: SłaaUtaw Macfciewid l.>rv; rnia „i-rlowa", u l .  Zamków:: Redaktor Henryk Kassyanowic*


